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0 SOCJALIZM 10 POLSKĘ
Państw ow a Kom isja W yborcza za­

twierdziła w czoraj o sta teczn ie  k o ­
m unistyczną listę kandydatów  do 
Sejmu, noszącą firmę „Jedności Ro­
botniczo - Chłopskiej1** S tało  się za ­
dość naszem u zasadniczem u poglą­
dowi, bronionem u przez nas w ielo­
k ro tn ie  na szpa ltach  „Robotnika". 
Jednocześn ie  w szakże z fak tu  , ule- 
fializow ania" k ieru n k u  kom unisty­
cznego w dobie kam panji w yborczej 
W ynikają bezpośrednio  duże k onse­
kwencje-

W y ras ta  p rzed  nam i nowy front 
Walki, fron t o znaczeniu  pierw szo­
rzędnym , bo rozbicie i zdem oralizo­
w anie ruchu  robotn iczego przez ko ­
m unizm  oznaczałoby zarazem  osła­
bienie ogrom ne tej jedynej siły społe­
cznej, k tó ra  prow adzi naprawdę bój 
o dem okrację, o p raw a ludow e, o 
Zmianę ustroju.

Jes teśm y  — ze w szelkich  punktów  
■widzenia — przeciw ni m etodzie • ła ­
m ania" w pływów  kom unistycznych 
Wśród m as za pom ocą rep resji i sz tu ­
cznego zapędzania w podziem ia tego, 
co w szędzie b an k ru tu je  i upada w 
Pełnym  św ietle  dnia. Złamać kom u­
nizm  m ożna ty lko w jawnym, publi­
cznym  zm aganiu się idei; zdruzgotać 
pew ien k ierunek  myśli, pew ną ideo- 
logję, pew ien nastró j po trafi jedynie 
inna myśl, inna ideologja, inny n a­
strój. Z druzgotanie prądów  kom uni­
stycznych  jest jednym  z zadań  Socja­
lizmu.

D laczego? Bo kom unizm  w biegu 
lat, siłą zdarzeń  i w łasnej p rak ty k i 
p rzeo b raz ił sam  siebie w e w roga n ie­
ubłaganego idei socjalistycznej, bo 
przyniósł ze sobą klasie robotniczej 
ro zk ład  i truciznę demagogji bez 
k rz ty  sum ienia, bo zadaw ał cios po 
ciosie zaufaniu m as do h ase ł zm ia­
ny ustro ju  społecznego, bo usiłow ał 
w ciąż zaprząc p ro le ta ria t całego 
św iata  do rydw anu  im perialistycz­
nych  pożądań jednego państw a, pań­
stw a sow ieckiego. W  imię czego ko­
munizm polsk i staje dzisiaj w obec 
polskich m as p racu jących? W szak w 
r. 1917 zw yciężył tuż obok, w Rosji. 
K rw ią zala ł s łab iu tk ą  jeszcze w ol­
ność ludow ą. P rzyszed ł w imię poko 
ju, a p rzed łużał wojnę. G łosił b ra te r ­
stw o narodów , a podbił Gruzję. W y­
nosił pod niebiosa d y k ta tu rę  p ro ie ta - 
rja tu  a zorganizow ał d y k ta tu rę  kli­
ku P rzepow iadał rew olucję św iatow ą 
a zgiął ko’ana p rzed  rek inam i obce­
go kap ita łu . I w reszcie  najw ybitniej­
szych w odzów swoich odesła ł s tarym  
szlakiem  na Sybir za... k ry tykę.

Czyż to  jest ty tu ł należyty , by się­
gać po zaufanie ludu?

A  co przez dziew ięć la t uczynili 
komuniści polscy? Co zdobyli dla 
k lasy  robo tn iczej?  Czym zapłodnili 
jej myśl, jej k u ltu rę?

Cóż zdobyć mogli, skoro  nie w a l­
czyli naw et o nic! J e d e n  ty lko  cel 
P rzyśw iecał całem u ich wysiłkow i: 
Osłabienie Socjalizmu, osłabienie P. 
P* S. W szystk ie  środki były dobre: 
Oszczerstwo, kłam stw o, p rzek u p ­
stw o, Um ieli ty lko n ienaw idzieć; nie 
śm ieli nic stw orzyć Żyli okrucham i 
jnyśli, pochodzących z M oskwy — 
oierne narzędzia obcej woli, poddań- 
czo p łaszczący  się p rzed  każdym  ro z­
kazem kolejno Lenina, Trockiego, Zi- 
Oowjewa. dziś Stalina.
. P ow stali z dw uch ognisk p rzedw o­
jennych prądów  w polskim  ruchu ro ­
botniczym ; jedno nosiło nazw ę S. D. 
K  P. i L., drugie —  odłam u ,.frakcji 
M ia rk o w a n e j"  P. P  S. O bydw a — 
y  imię fałszyw ej od p oczątku  do 
końca, jak w ykazało  życie, teorii — 
^Y fzek łszy  sie w alki o nienodległość. 
. ’e w  r. 1920 ci sami ludzie oddali 

M  na usługi najazdu.
^  tak im  oto dorobkiem  ideowym ,

, ° r alnym, politycznym  staią  drisiaj 
r °mu.niści polscy  p rzed  po lską k lasą  
bhotniczą. P rzeciw staw ia  się im So- 

r>o m ’ ^ ‘e ' tow arzysze, pow tórzm y 
r az dziesią ty  s ta rą  p raw dę; niepo-

I  Z N O W U  J U T R O ,
W DNIU 5 LUTEGO ŚWIAT PRACY STOLICY 
DOKONA PRdBNY MOBILIZACJI SWOICH SIŁ

ZGROMADZENIA WYBORCZE P P.S. W NIEDZIELĘ 5 LUTEGO
WIELKI WIEC DLA INTELIGENCJI 

PRACUJĄCEJ 
w sali To w. Hygjenicznego, przy ul.

Karowej Nr. 31, o godz. 4 pp.
Przemawiają: Norbert Barlicki, An­

drzej Strug, Zofja Praussowa, dr. J. Bu­
dzyńska - Tylicka, Tadeusz Hartleb, 
Henryk Raabe, Czesław Jędraszko, Ja- 
kób Małynicz,

WIELKI WIEC - AKADEMJA
w teatrze im. K a~!ńskiego o godz. 12-ej 
w południe (Oboźna 1— 3).

Przemawiają: Rajmund Jaworowski,
Zofja Praussowa, Adam KuryJowicz, 
Józef Odrobina, Wł. Wernikowski, Ko­
złowski.

WIELKIE WIECE DZIELNICOWE:
1) W sali Teatru Powszechnego, Le­

szno róg Żelaznej, o godz. 12 w połud­
nie. Przemawiają: Wacław Preiss, St. 
Buliński, Boi. Gruszko, Alejewski, Bo- 
czkowski, Antoni Podniesiński,

2) Na Nowem Bródnie, ul. Syrokomd 
22, o godz. 2 po poł.

Przemawiają: Antoni Baryka, Lu­
dwik Sawicki, Kurowski, Nowak, Że­
browski.

3) Na Woli, na placu koło cerkwi o 
godz. 12 w południe.

Przemawiają: M arce li Pilecki, Win­
centy Ziółkowski, Tadeusz Jabłoński, 
Stanisław Garlicki, Edward Dąbrow­
ski.

4) Na Marymoncfe, ul. Marymoncka 
40. o godz. 12 w południe.

Przemawiają: Marceli Truszewski,'
Marjan Murawski, Ramus,

5) Na Ochocie, na placu przy koście­
le, o godz. 12 m. 30.

Przemawa'ą: Franciszek Białas, Piotr 
Dewucki. Wacław Lenga, Boi. Berger, 
S. Kowalew. Pawlik, Piotrowski.

6) Na Mokotowie, w sali Promenady 
(Briwederska) o godz. 12 w po łkn ie .

Przemawiają: Żemło, Szulc, Jabłoń­
ski, Wójcik, K. Marr-"':.

DEKLAMACJA ŚWIATA PRACOWNICZEGO
PRACOWNICY UMYSŁOWI— POD SZTANDAREM P .P .S .

KONSERWATYWNY PZAD ANGIELSKI 
PRZECIW 8 G0DZNNEMU DNIU PRACY

Genewa, 3 lutego. (AW.), S.ensację 
w yw ołało złożone na wczorajszem  
posiedzeniu rady administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy o- 
świadczenie delegata angielskiego, iż 
rząd angielski nie jest w możności ra­
tyfikowania konwencji waszyngtoń­
skiej w  sorawie 8-godzinnego dnia 
pracy. Oświadczenie to przyjęte zo­

stało burzą protestów ze strony in­
nych delegacji, w szczególności zaś 
delegac-'i francuskiej i belg'jskie;, D e­
legat niemiecki oświadczył, iż N rem- 
cy gotowe są ratyfikować konwencję 
o 8-godzmnym dnJU pracy jedynie 
pod warunkiem, iż zaratylikulą ją 
również i inne państwa zachodnie.

Zwracamy uwagę naszych czyteln - 
kók na deklarację świata pracownicze­
go, którą podajemy do wiadomości pu­
blicznej na str, 3 dzisiejszego „Robotni- 
ka“.

Zarówno sama treść oświadczenia, jak 
i oodpisy, złożone pod nim, stanowią 
odpowiedź najlepszą na różne reklamo­
wane szumnie a najczęściej samozwań­
cze, chociaż niezmiernie „uroczyste"

wezwania do solidarności z „Blokiem 
współpracy z Rządem", ogłaszane przez 
poszczególne jednostki.

Obóz pracowniczy zdaje sobie dosko­
nale sprawę z tego, że należy do Świa­
ta Pracy, że los jego złączony jest nie­
rozerwalnie z losem klasy robotniczej.

Klasa robotnicza powita deklarację 
serdecznie, ze szczerą radością.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEMIECKIE 
I POLSKO SOWIECKIE

Rząd niemiecki zwrócił się do Rządu 
polskiego z propozycją czasowego 
przeniesienia rokowań handlowych pol­
sko - niemieckich do Berlina, a tu ze 
względu na konieczność pobytu w Ber­
linie przez dłuższy czas przewodn:rzą- 
cego delegacji niemieckiej p. Hermesa.

Propozycja ta jest przedmiotem roz­
ważań Rządu polskiego.

*

D ow iadujem y się, że rokow ania 
handlow e polsko  - sow ieckie — mi­
mo pow ro tu  do W arszaw y p.p. Hołó- 
wki i Sokołowskiego — w cale nie są 
p rzerw ane i będą prow adzone nadal, 
do czego im puls daje przedew s^yst- 
kiem  R ząd  sow iecki.

PRZECIWRZĄD^WA AKCJA SOCJALISTÓW
RUMUŃSKICH

Bukareszt, 3 lutego* (PAT). Ru­
muńska socjal - demokracja postano­
wiła występow ać wspólnie z narodo­

wą partją chłopską celem  
rządu liberalnego.

obalenia

MIN. TITULESCU U BRIANDA.

ZIN0WJEW I KAMIENIEW ODOSOBNIENI 
W KAPITULACJI PRZED STALINEM

Moskwa, 3 lutego. (AW.). W  ko­
łach opozycyjnych deklaracja katńtu- 
lacyfna Zinowjewa i Kamieniewa 
przyjęta została w najwyższej mierze 
nienrzychylnie. Nawet najbliżsi przy­
jaciele Zinowjewa, jak Sacha*-ow, 
stwierdzają, iż platforma bezw zględ­

nej ooozycji prawdziwych komunistów  
n:e  jest naruszona oportunistycznym  
manewrem Zinowjewa i Kamieniewa. 
Dotychczas z Zmowjewem i Kamfe­
nie w em nie zsolidaryzował się żaden 
7 poważniejszych działaczy opozycji.

Paryż, 3 lutego. (PAT.). Briand przy­
jął dziś rumuńskiego min. spraw zagr. 
Titulescu. Rozmowa trwała od 6.30 do 
godz. 7. Po skończonej konferencji Ti­
tulescu oświadczył przedstr-'-'rielom

prasy, iż nie został obarczony żadną mi­
sją finansową, sprawami zaś długu ru­
muńskiego zajmuje się specjalna komi­
sja. Jutro w południe Titulescu odbę­
dzie konferencje prasową.

DYMISJA GABINETU GRECKIEGO.
Ateny, 3 lutego, (PAT). Gabinet po. dał się do dymisji.

TOW. BLUM PODDAJE KRYTYCE SANACJĘ 
FINANSOWĄ PO NCAREG0

ZATARG W ATGIEI SKIM PRZEMYŚLE 
BAWEŁNIANYM

Manchester, 3 lutego. (PAT.). Wczo­
raj odbyła się tu konferencja między 
reprezentantami przemysłu bawełniane­
go a delegatami 500 tys, robotników, 
zatrudnionych w tym przemyśle. Te­
matem konferencji była propozycja pra­
codawców, zmierzająca do obniżenia o

około 12 proc. płsc robotniczych oraz 
powiększenia liczby godzin z 48 do 52 
tygodniowo. Konferencja ta, która 
trwała 3 i pół godr ny, nie doprowadzi­
ła do żadnego wyniku. W sprawach go- 
d p'^cy i wysokości plac istnieje za­
sadnicza różnica poglądów,

NIE BĘDZIE ŚWIATOWEGO PAKTU PRZECIW
WOJNOM

Nowy Jork, 3 lutego (AW) Według 
opinji kół rządowych, w chwili obecnej, 
wobec podpisania nowego franko - ame­
rykańskiego układu, rokowania w spra­
wie światowego paktu antywojennego, 
należy uważać za nieaktualne. Nowy u- 
kład rozjemczy, który dziś ma być pod­

pisany pomiędzy Stanami Zjednoczone­
mu a Francją, zawiera na wstępie dekla­
rację, iż obaj kontrahenci wierzą w mo­
żliwość uzgodnienia przez wszystkie 
państwa tezy konieczności załatwiania 
wszystkich kwestyj na drodze pokojo­
wej.

MIĘDZYNARODOWY TRYBUNAŁ 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Paryż, 3 lutego. (PAT.). Po prze­
mówieniu Poincurego o sytuacji finanso­
wej Francji zebrał głos w Izbie deputo­
wanych socjalis’a Blum, który krytyko­
wał expose premjera, zaznaczając, iż  
nie dało ono żadnych zapewnień, iż 
przyszłość, m. in. w kwestji stabilizacji 
franka. Mówca uwrża, iż zaniechanie 
rewaloryzacji franka oznacza p orażk ę  
polityki bloku narodowego. Blum zarzu­

ca rządowi, iż spowodował nową para­
doksalną inflację i domaga się niezwło­
cznej stabilizacji obecnego kursu fran­
ka, konsolidacji długu płynnego, ponow­
nego objęcia monopolów faktycznych, 
amortyzacji długu w drodze opodatko­
wania zdobytych majątków.

Następne posiedzenie Izby wyznaczo­
ne zostało na wtorek.

Haga, 3 lutego. (PAT.). Dnia 6 lutego 
zbierze się Międzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości na nadzwyczajną sesję. 
W czasie tej sesji Trybunał zajmie się 
zapytaniami Rady Ligi Narodów, przed­
stawionymi Trybunałowi, w celu uzys­
kania rozstrzygnięcia doradczego, a do- 
tyczącemi praiwa kolejarzy gdańskich, 
którzy przeszli na służbę administracji

dobua zw yciężyć, broniąc się tylko; 
trzeba atakować. Nie tchórzliw e tło- 
m aczenie się" niew iadom o z czego, 
jeno atak frontowy musi być naszą 
metodą w alki. M y ich oskarżam y o

polskich kolei, do odwoływania się do 
rozjemczego sądu w Gdańsku w sprawie 
sporów w kwestjach pieniężnych, iakie 
wynikają między nimi, a wzmiankowaną 
administracją.

Trybunał powiadomił przedstawicieli 
odpowiednich rządów, że otwarcie sesji 
nastąpi 7 lutego o godz, 10,30 rano.

zbrodnię przeciw  Socjalizmow.. o 
zbrodnię przeciw  niepodległości P o l­
ski.

M ieczysław  Niedziałkowski,

„V0RWAERTS“ 0 MOWIE BRIANDA W SPRAWIE
NADRENJI

Berlin, 3 lutego. (PAT.). Omawiając 
przemówienie francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Brianda, socjalis­
tyczny „Vorwarts" zaznacza, że przyszłe 
losy zagadnienia ewakuacji Nadrenji za­
leżą od nowych w zo ró w  we Francji,
Taki jest, zdaniem dziennika, właściwy

ZWOLNIEN'E ARESZTOWANEGO PACYFISTY 
NIEMIECKIEGO ZA KAUCJĄ

Berlin, 3 lutego. ‘(PAT.). Aresztowa­
ny pod zarzutem zdrady stanu redaktor 
pacyfistycznego tygodnika „Mensch- 
heit" Karol Roettcher, wypuszczony zo-

sens odpowiedzi Brianda na mowę mi­
nistra Stresemanna. Przemówienie Brian­
da dowiodło — pisze dalej „Vorwarts", 
że gotów jest on rozpocząć z Niemcami 
lojalne rokowania w sprawie ewakuacji 
Nadrenji, a o to głównie chodziło.

stał dziś na wolność po złożeniu kaucji. 
Śledztwo przeciw redaktorowi Roet- 
tcherowi prowadzone jest -- dalszym 
ciągu.

GDANSK, A POLSKA
Gdańsk, 3 lutego. (AW). Po deklaracji 

prezesa Koła Polskiego dr. Moszyń­
skiego zabrał głos wiceprezydent Volk- 
siagu socjalista Gehl, który punkt po 
punkcie cbalał twierdzenia nacjonalis­
tów i ich zarzuty co do porozumienia z

Polską. Mówca raz jeszcze podkreślił, 
że nowy senat w miarę możności będzie 
się starał o załatwianie sporów polsko- 
gdańskich w drodze bezpośredniej, bez 
uciekania się do Ligi Narodów.

STRAJK R0B0TNIK0W PORTOWYCH 
W GDAŃSKU

Gdańsk, 3 lutego. (PAT.). Strajk ro­
botników portowych zajętych około ła­
dowania węgla „bunkrowego", który

wybuchł kilka dni temu na tle żądań za­
robkowych, trwa w dalszym ciągu.



NA FRONCIE 
W Y B O R C Z Y M

DO OKRĘGOWYCH KOMITETÓW ROBOTNICZYCH P. P. S.

Z B L I Z K A  I Z D A  L E K  A
AGITACJA WYBORCZA.

n.
Są różne sposoby agitacji wybor­

czej. W M ałopołsce za dawniejszych 
czasów chłopi musieli czychać na 
chwilę, k iedy komisarz przyjedzie, 
albo przychodzili za wcześnie i sta­
rosta kazał im do domu wracać, albo 
za późno: ..właśnie odjechał". Zna­
ne były szeroko te starościńskie spo­
soby. I nie był to wynalazek admi­
nistracji polskiej. Genjusz polski nie 
był na tern polu twórczy. Tak było  
w szędzie, w e wszystkich krajach, w 
których powszechne prawo wybor­
cze nie zasiedziało  się jeszcze, nie u- 
trwaliło swego stanu posiadania, nie 
wychowało wyborcy w kierunku za­
chowywania i obrony prawa swego. 
Proces takiego podnoszenia faktu do 
godności prawa bywa dość długi i 
zawsze związany iest z kulturą lud­
ności. A le wszędzie proces ten iest 
walką: klasy posiadające nie chcą 
dzielić prawa wyborczego z klasami, 
które je dopiero co w ten czy inny 
snosób. najczęściej na drodze rewolu­
cji zdobyły. Nie w szyscy odrazu ro­
zum ieć całą wagę prawa wvborcze- 
go- W ielu obdarowanvm tern pra­
wem rzecz wvdar’e się obo;ętną. D o­
piero doświadczenie życiowe, w ięk­
sza oświata, w iększe nasycenie się 
wartościami kulturalnemi sorawi, że 
wyborca będzie uważał prawo swoje 
wyborcze za obowiązek, w którego o- 
bronie trzeba pracować, walczyć, 
cierpieć. Albowiem  trzeba obowią­
zek ten snełniać za ka*dą cenę wbrew 
wszystkim potęgom świata.

Sposoby walki wyborczej są róż­
ne, są bardzo bogate. Nie znamy 
jeszcze wszystkich, nie wypróbowa­
liśm y wielu, nie doświadczyliśmy 
wielu. Dziś dowiadujemy się z dzien­
ników, z opowiadania agitatorów, co  
to iest walka wyborcza. Ani w  r. 
*919, ani w r. 1922 nie było takiej. 
Przyoominam sobie, że słyszałem, jak 
niegdyś nieodżałowanej pamięci so ­
cjalista francuski Jan Jaures (Żores) 
opowiadał o swoich przejściach w y­
borczych. Był on podówczas profe­
sorem filozofii w uniwersytecie w Tu­
luzie, na pc łudniu Francji, w  depar­
tamencie, gdzie lud, w  szczególności 
na wsi, mówi djalektem prowansal- 
skim, różnym od ięzyka klasycznego. 
Nietylko mówi, ale iest bardzo do ię­
zyka tego przywiązany. Jaures u- 
rodzony w tych stronach, znał dia­
lekt i mógł się zupełnie swobodnie z 
ludnością wiejską porozumiewać. 
Trzeba było chodzić po wsiach, 
przedstawiać się poszczególnym w y­
jątkowo możnym wyborcom. I Jau­
res za przykładem konkurentów, od­
w iedzał co bogatszych winiarzy tam­
tejszych. Powędrował pewnego dnia 
w odleglejszą okolicę, której, jak mu 
powiedziano, przewodzi bogaty chłop, 
w łaściciel winnicy, sławnej na cały  
departament. Zaszedł do chłopa 
W ym ienił nazwisko, powiedział, co 
go sprowadza. Chłop powitał gościa 
z Tuluzy, prosił, by odpoczął, kazał 
podać wina. Jaures jednak zauwa­
żył, że witają go obojętnie, zimno i że 
głosu tu nie zdobędzie. Sam w esoły, 
rozmowny, umiejący się śmiać głośno 
i zdrowo, czuł się dotknięty przyję­
ciem. którego się nie spodziewał i do 
którego nie był przyzwyczajony. Roz­
mowa była prowadzona w djalekcie 
i Inures fŹcres) 2 auważvł że gospo­
darz uważnie wsłuchuje się w to', co  
gość mówi. Mijała jedna chwila i dru­
ga, butelka już była prawie pusta, 
nagle chłop pyta:

—  To pan jest naprawdę pan Żo­
res. Słucham i słucham i nie mogę 
uszom swoim wierzyć- Pan mówi 
djalektem, jak my wszyscy.

Jaures słucha, nie rozumie,
—  W idzi pan: teraz taiki czas, że 

co  parę dni kto inny przychodzi do 
mnie i prosi o pomoc w  wyborach. 
Przed kilku dniami był tu konkurent 
pana. wielki bogacz, hrabia i w łaści­
ciel huty szklanej. Mówiliśmy o w y­
borach. mówił i o panu. Dowodził, 
żę profesor nie zna się na polityce, 
nic nie wie co to praca, co to szczep  
winny. Mówił też, że pan jest wa- 
rjat. że p,an chce winnice odebrać 
w łaścicielom  i oddać je żebrakom z 
Tuluzy. Powiedział wreszcie: czy pan 
może sobie wyobrazić, że on nawet 
ćjalektu nie zna.

Chłoń popił ze szklanki i odsapnął.
—  Widzi pan, nie znałem pana, 

przekonał mnie, przyrzekłem, że bę­
dę głosow ał na niego. A le dziś prze­
konałem się- że to wszystko było łgar­
stwo, pan jest taki rozumny, jak gdy­
by pan był synem winiarza, mówi pan 
djalektem, jak mo:a żona ze mną roz­
mawia i wogóle pan mi się podoba- 
Hrabia zełgał, znałem jego ojca, był 
taki sam.

Jaures śmiał się, żę aiż szyby w ok­
nach jęczały. Zatrzymano go na o-

Sekretarjat Generalny C. K. W. P. P. 
S. zwraca uwagę O. K. R-6w, iż przy 
zgłaszaniu wieców przedwyborczych 
należy zawiadamiać nietylko Marostwa,

biad. Odstawiono do Tuluzy. Bo­
gaty właściciel winnicy stał się jego 
najpierwszym wyborcą. W  ogień by 
poszedł za niego: wszystko za to, że

lecz i równocześnie miejscowe poste­
runki policji.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

tak dobrze mówił djalektem prowan- 
salskim,

A pan hrabia prowadził „agitację 
Wyborczą",

Hennrk BezmaskŁ

KRONIKA POLITYCZNA
ARESZTOWANIE B. POSŁA KS. 

OKONIA.
Wskutek zarządzenia władz prokura­

torskich Sądu Okręgowego w Lublinć, 
aresztowany został wczoraj w Warsza­
wie b. poseł z Chłopskiego Stronnictwa 
radykalnego ks. Okoń.

Ks. Okoń osadzony został w areszcie 
przy policji kryminalnej, skąd zostanie 
odtransportowany do Lublina.

W STAN SPOCZYNKU.
Jak się dowiadujemy podsekretarz 

stanu w Min. rolnictwa p. Józef Raczyń­
ski, przechodzi w stan spoczynku.

BANK GOSPODARSTWA KRAJO­
WEGO.

W dniach 30 i 31 stycznia 1928 r. od­
było się posiedzenie Rady Nadzorczej 
Banku Gospodarstwa Krajowego pod 
przewodnictwem precz. dr. R. Góreckie­
go-

Rada przyjęła do wiadomości sprawo­
zdanie bilansowe za grudzień 1927 r. z 
którego wynika, że Bank zamknął swój 
bilans sumą zł. 1.395.962 000.— przy 
wzroście w miesiącu sprawozdawczym 
o zł. 187.242.000.—. Zwyżka ta spowo­
dowana została głównie podwyższeniem 
kapitału zakładowego instytucji, nato­
miast ultimo roku tylko nieznacznie od­
biło się na stanie jej rachunków, orze- 
dewszystkiem w formie nieznacznego 
spadku wkładów.

DODATEK 45^ DLA PRACOWNI­
KÓW P. K. O.

Rada Ministrów na posiedzeniu wc2 0 - 
rajszem uchwaliła wypłatę pracowni­
kom P. K. O. dodatku w tej samej wy­
sokości, w jakiej go otrzymali pracow­
nicy państwowi.
Z MINISTERJUM PRZEM. I HANDLU.

P. S te fa n  K ró lik ow sk i, radca n in is te r ju m  
P rzem ysłu  i H andlu , z o s ta ł w dniu  1 lutego 
b. r. m ianow an y n aczeln ik iem  W yd zia łu  
H an d lu  zagran iczn ego  w  M . P . i H.

UWADZE 
KOMISARIATU RZĄDU

Największą frekwencją pasażerską w 
obrębie miasta cieszy się nie dorożka i 
samochód, lecz tramwaj, a szkodą jed­
nak, że ten najważniejszy dla nas ro­
dzaj lokomocji napotyka często po dro­
dze przeszkody, jakich dorożka i sa­
mochód nie zaznają.

Zatrzyma się na szynach fura obłado­
wana towarem, której słaby koń nie 
jest w stanie ruszyć z miejsca, zmęczo­
ny i głodny koń przewróci się i t. p. 
zdarzenia uliczne powodują zatrzyma­
nie się nie tylko jednego tramwaju, lecz 
całego ich szeregu. Rezultat — setki 
pasażerów traci czas, spóźnia się, wiele 
spraw nie zostaje załatwionych — 
straty materjalne nietylko dla pasaże­
rów, lecz i dla tramwajów.

Komisarjat Rządu powinien zwrócić 
uwagę na tę wielką niewygodę, jaką do­
znaje wyłącznie trakcja tramwajowa, 
tak liczna w Warszawie w porównaniu 
z wehikułą konną lub automobilową. 
Zbyt często zdarzają się tego rodzaju 
wypadki, by nie warto było zwrócić na 
to uwagę osób miarodajnych.

Na zachodzie rzadko coś podobnego 
się dzieje, prawdopodobnie dlatego, że 
tam furman i przedsiębiorca przewozo­
wy humanitarniej traktuje konia i ła­
duje na wóz nie tyle, ile się da, jak u 
nas, lecz tyle, ile może pociągnąć koń.

Nie wiem, czy mamy towarzystwo o- 
chrony zwierząt, przynajmniej nie daie 
znaku życia o sobie, lecz to dobrze 
wiem, że nasi furmani i przedsiębiorcy 
przewozowi niezbyt troszczą się o swo­
je bydlę pociągowe, które jest podstawą 
ich bytu.

I dlatego Komisarjat Rządu powinien 
na to zwrócić uwagę i jeżeli może poli­
cja ściągać karę od przechodniów za 
nieprzestrzeganie czystości, za wskaki­
wanie w biegu do tramwaju i t. p„ to 
dlaczego nie można byłoby to samo 
stosować względem furmanów, którzy 
spowodowali zatrzymanie ruchu tram ­
wajowego.

Zwracamy uwagę Komisarjatu Rządu 
na to i przy zastosowaniu natychmia­
stowych kar pieniężnych, zatrzymanie 
ruchu tramwajowego zdarzało' -  się rza­
dziej, porządek na mieście zapanował­
by lepszy, M. P.

WYDAWNICTWA C.K.W. P.P.S.
Już wyszły z druku nast. broszury 

wyborcze:
„Niedola polityczna chłopów pols­

kich" — cena 5 gr.
„Jak pracowali posłowie P. P. S. w 

Sejmie, który odszedł" — cena 5 gr.
W druku zaś jeszcze broszura: 
„Kobiety! Kartki wyborcze to Wasza 

broń", oraz Numer Wyborczy „Głosu 
Kobiet".

PRZEGLĄD PRASY
Polemiki wyborcze. — Debata w parla­

mencie Rzeszy.
Główne utarczki przedwyborcze roz­

grywają się dotąd w prasie dokoła obo­
zu Be-be i Kanarka endeckiego. „Kur- 
jer Poranny" opowiada historę przemian 
endeq'i od narodowej - demokracji po 
przez endecję (Ludowo - Naród.) aż do 
Kanarka (Kat. - Naród.), wykazując, 
jak ze zmianą nazw postępowało ban­
kructwo tej partji, która lwią część 
swej mądrości czerpała od juinkrów pru­
skich, a obecnie spekuluje na uczuciach 
narodowych i religijnych społeczeństwa, 
przyczem usiłuje połączyć nacjonalizm 
z katolicyzmem, który jest z natury swej 
międzynarodowy.

Na „modę na katolicyzm" zwraca 
też uwagę „Epoka" rządowa i wytyka 
klerowi mieszanie się do polityki, któ­
re nie wychodzi na dobre samemu Ko­
ściołowi. Sławetny list pasterski bi­
skupów doprowadził nietylko do kry­
tykowania katolicyzmu przez prawico- 
wo - centrowe partje polityczne, ale też 
do rozdźwięków wśród samych bisku­
pów. Oto — jak donosi „Epoka" — bi­
skup Łoziński wydał odezwę, nawołu­
jącą do popierania Rządu, inni zaś bi­
skupi — jak wiadomo — popierają gło­
śno lub cicho Kanarka endeckiego, a 
nieco księży kandyduje nawet na listach 
end--kich. Jakże śmiesznie wryglądają 
wobec tego pretensje „Warszawianki" 
do roli autorytetu w sprawie „prawdzi­
wego" rozumienia listu pasterskiego, a 
jak naiwnie - aroganckie są zarzuty 
klerykalnej „Rzeczypospolitej", jakoby 
socjaliści walczyli z religją i Kościołem. 
Kościół, zaprzęgający się do polityki, 
wysługujący się klasom posiadającym— 
sam kręci na siebie powróz.

Dobre są artykuły prasy sanacyjnej 
i prorządowej, zwalczające endecję i jej 
przybudówki, natomiast złe i niesma­
czne jest to wszystko, oo prasa wypi­
suje o samej ...sanacji. Cóż np. powie­
dzieć o „Epoce", która nie wstydzi się 
powiedzieć, że poza Be-be znajduje się 
„nieznaczny odsetek obywateli nie dość 
jeszcze wyrobionych", którzy rozproszą 
swe głosy między szereg list „zbytecz­
nych", że skupienie się we „współpra­
cy" z Piłsudskim stanowi „nowe i szcze­
gólnie pociągające ujście naturalne (71)** 
narodu. Czyżby to .ujście naturalne" 
dlatego było --ciągające, że je«t no­
we?...

Ale prorządowy „Czas" krakowski 
rozbija nawet złudzenie, jakoby to „uj­
ście naturalne" było „nowością", bo, 
zwracając się do tych części prawicy, 
które nie chcą iść z Rządem, woła do 
nich: „rozbijmy r>j>ńverw to krzywe 
zwierciadło (obecną ordynację wybor­
czą) i złą naszą Konstytucję — a dopie­
ro wtedy będzie można bez obawy o 
przyszłość oddawać się rozkoszonj walk 
politycznych z rządem. Dzisiaj jest to 
zabawka groźna". Ażeby hasło „roz­
bicia" obowiązującej ordynaq'i wybor­
czej i „złej" Konstytuq’i było czemś no-' 
wem — nie będzie twierdziła nawet 
„Epoka”.

*  «
*

Oprócz spraw wyborczvch opinja re­
aguje żywo na ostatnią debatę w parla­
mencie Rzeszy, poruszającą m. in. przy­
szłość stosunków polsko - niemieckich- 
W debacie tej członek stronnictwa, do 
którego należy min. Stresemann, po­
wiedział, że Niemcy muszą dążyć do re­
wizji granic wschodnich, dó połączenia 
się z Austrją, do zniesienia okupacji 
nadreńskiej. Powołując się na ten głos, 
„DwugrOszówka" twierdzi, te Niemcy 
dążą przez pacyfizm do wojny, ponie­
waż żądania powyższe tylko drogą woj­
ny dadzą się urzeczywistnić. Pewnie, 
o ile ktoś — jak organ endecki — wie­
rzy, że nacjonalizm będzie zawsze rzą­
dził narodami, wojny będą nieuniknio­
ne. Ale my tak tragicznie nie patrzy­
my na te sprawy. O ile w Niemczech 
zapanuje demokracja, to wprawdzie * 
ona domagać się będzie zmiany granic, 
ale nie będzie toczyła wojny z Polską, 
o ile zmiana ta nie nastąpi.

a

DZIWNY SPDStfB 
OBLICZANIA

Dnia 3 b. m. odbyło się posiedzenia 
Komisji do badania kosztów atrzym*' 
nia; „stwierdzono" na niem obniżk? 
cen artykułów żywnościowych o 2.1 % 
(??); ceny innych artykułów, jak odzie- 
ży, opału i t. d. — pozostały bez zmia­
ny-

Wobec tego obliczono, iż w miesią-^ 
styczniu koszta utrzymania obniżył? 
się o 1.4% (71).

Że nikt nie odczuwa obecnie żadne) 
zniżki kosztów utrzymania, wiemy 
wszyscy, ale jakiemi drogami chad** 
myśl „statystyczna" komisji, — le(P  
nikt nie odgadnie.

Odbyły się następujące wiece organi­
zowane przez Kom. Powiatowy P. P, S. 
na powiat Warszawski.

Ożarów — osób 300, przemawiali tow. 
tow. Klotz i Wojciechowski;

Pomiechówek — osób 800, przema­
wiał tow. Obarski;

Maski — osób 400, przemawiał Iow. 
Brzozowski;

Pruszków — 2 wiece pod kościołem, 
osób 700, przemawiali tow. Dobrowol­
ska i Weichert, i w Kinie „Ergos” — 
przemawiali tow. tow. Dobrowolska,

W Białymstoku odbył się w sobotę 
olbrzymi wiec wyborczy zorganizowany 
przez „Bund11. Wiadomość o utworzeniu 
w tym okręgu wspólnego socjalistycz­
nego bloku przyjęta została z wielkim

W okręgu tczewsk,-m robota przedwy­
borcza wre w całej pełni.

W czasie od 18 stycznia urządzone zo­
stały wiece, zgromadzenia i konferencje 
P. P. S. w następujących miejscowoś­
ciach:

Starogard — konferencja powiatowa. 
Wiece w Skarszewach, Kartuzach, Ko­
ścierzynie, Baldowie, Godziszewie, Gnie­
wie, Gremblinle, konferencja powiato­
wa w Tczewie, zgromadzenie pracowni­
ków portowych w Tczewie.

Na wszystkich tych zgromadzeniach

Odbywają się liczne i tłumne wiece F. 
P . S. Na wielkim wiecu we wsi Łukowa 
do zgromadzonych chłopów i robotni­
ków (przeszło 1300 osób) przemawiali 
tow. tow.: adw. Świątkowski i J. Ku­
siak.

W Puszczy Polskiej (zebranych prze­
szło 1000 osób) przemawiał tow. Kaza- 
necki; we wsi Majdan Księżopofski 
(zgromadzonych około 700 osób) tow. 
t-ow.: Nowacki i Dziekański; we wsi Mo­
kre - Lipie (przeszło 1500 osób) — tow. 
Sendłak; we wsi Wielisz (przeszło 1.000

PAŃSTW OW A KOMISJA WYBORCZA
ZATWIERDZENIE LISTY KOMUNISTYCZNEJ

Na wczorajszym swym posiedzeniu  
Państwowa Komisja W yborcza za­
twierdziła znaczną w iększością gło­
sów listę komunistyczną Nr. 13, wy­
stępującą pod firmą „Jedności Robo­
tniczo - Chłopskiej".

W ŚR 0D  GRUP I STRONNICTW
ZGŁASZANIE LIST OKRĘGOWYCH

W ciągu dnia wczorajszego zgłoszone 
zostały dalsze listy okręgowe kandy­
datów do Sejmu i Senatu w Warszawie- 
mieście:

Na liście Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem na oierw-zych miej­
scach figurują: pułk. Sławek, Min, Ro- 
mocki, prof, ’"-kowski, prezes Stow. 
Urzędn. Stypiński.

Na czele listy Bloku Mniejszości Na­
rodowych—Grunbaum, Hartglas i Farb- 
s U.In.

KANDYDATURY OKRĘGOWE BLOKU KATOL.-NAROD. Nr. 24
Na okręgowych listach Bloku „Kato­

licko - Narodowego" znajdujemy pom. 
innemi następujące nazwiska: w okrę­
gu Ciechanów na pierwszem miejscu b. 
pos. Jan Kornecki. Na liście senackiej 
okręgu warszawskiego — Stanisław 
Godlewski, ks. Marceli Nowakowski i 
Antoni Marylski. W okręgu Konin — 
Koło — Stef. Dąbrowski, prof. uniw. Na 
pierwszem miejscu listy senackiej woj. 
Łódzkiego, — prof. Wł. Jabłonowski. 
W okręgu lubelskim — b. woj. A. Dęb­
ski, W tymże województwie na liście 
senackiej — b. poseł w Rzymie St. Ko­
zicki. Z Radomia kandyduje Marsz. 
Trąmpczyńs&i. Na pierwszem miejscu 
okręgu Kraków - miasto — prof. St 
Rymar, Z okręgu Biała — b. pos. Me­
dard Kozłowski,

NA PROWINCJI
POWIAT WARSZAWSKI

BIAŁYSTOK

TCZEW

W ZAMOJSZCZYŹNIE

W szystkie inne  listy oprócz tych, 
które Komisja unieważniła na posie­
dzeniach poprzednich, zostały już 
przedtym zatwierdzone.

Ogółem pozostało 28 zatwierdzo- < 
nych list państwowych.

Lista „Wolność" — Tadeusz Wienia­
wa Długoszowski i Jan Zawada.

Bezpartyjni - Katolicy — Stanisław 
Tomczak.

Lista Katolicko - Narodowa (Nr. 24),
Lista N. P. R. prawica — b. poseł Mi­

chalak.
Lista Niezależnej Partji Socjalistycz­

nej Józef Kruk i Zasztowt,
Ogólno - żydowski narodowy Blok 

Wyborczy — Kirschbraun, Wiślicki i 
Priłucki,

Nazwisko Marsz. Trąmpczyńskiego fi­
guruje ponadto na listach okręgów 
Bydgoszcz, Gniezno i Szamotuły.

Z pow. poznańskiego kandyduje — b. 
pos. Leon Pluciński; z listy senackiej 
woj. poznańskiego — b. minister Marjan 
Seyda.

Ze Lwowa - miasta kandyduje adw. 
Pieracki. Z pow. Lwów — b. pos. Pia­
secki (Piast).

Do Senatu z woj. lwowskiego kan­
dydują — Witold Czartoryski i Marceli 
Prószyński.

Z okręgu Sambor — Marsz. Maciej 
Rataj.

Z wojew. tarnopolskiego kandydują 
do Senatu — rejent Deskur i Jan Ża­
rn. .ski, b. poseł.

Weichert, Winterok;
Borzęcin — osób 500, przemawiali 

tow. tow. Wojciechowski, Bulski;
Kaczy Dół — osób 200, przemawiał 

tow. Tyli;
w Jeziornie odbył się wiec pod fabry­

ką przemawiali tow. tow. Obarski i Dłu- 
żyński, sekr. Zw. Chem.

Wiece odbywały się w nastroju peł­
nym entuzjazmu dla P. P. S. Rezolucje 
przyjęte wszędzie jednogłośnie nawołu­
ją mieszkańców powiatu do głosowania 
na listę P. P. S. Nr. 2,

uznaniem.
Po przemówieniach przyjęta została 

jednomyślna rezolucja, iż cała klasa ro­
botnicza Białegostoku głosuje na wspól­
ną listę socjalistycznego Bloku.

prelegenci P. P. S.. tow. tow.: Wojewo­
da, Kruczkowski, Kamiński, Gula i Pis- 
korczyk byli witani z entuzjazmem. 
Wszędzie uchwalano rezolucje za głoso­
waniem na listę P. P- S.

Natomiast wiece, urządzane przez 
„Kanarka" i próbujących zdobyć wpływ 
na tutejszym terenie monarchistów 
skończyły się porażką.

Na wiecu endeckim, urządzonym 15-go 
stycznia, wyrzucono z sali posła Matło- 
sza.

osób) — tow. Wilfos.
Ostatnio odbył się wielki wiec w osa­

dzie Tarnogród. Do zgromadzonych o- 
koło 2.000 osób przemawiał *yw. Sen- 
dałk. Już po rozwiązaniu wiecu — za­
brał głos jeden z „sanatorów" i spotkał 
się z żywiołowemi okrzykami „precz z 
sanacją".

Wszędzie zebrani uchwalają z entuz­
jazmem głosować na listę Nr. 2. We wsi 
Majdan Nepryski Iwan Dziduch ze 
„Stronnictwa Chłopskiego" urządzd 
wiec, ale chłopi nie pozwolili mu mówić.
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Świat Pracowniczy staje w jednym 
szeregu z Polską Partją Socjalistyczną

D eklaracja Św iata P racow n iczego
Za kilka tygodni ogół obywateli 

Z decydow ać ma na długie lata o k ie­
ł k u  polityki Państw a, o podstaw o­
wych zasadach ustroju państw ow e­
go Polski. Ważą się losy pracowni­
ków umysłowych, ważą się losy ca­
łego Świata Pracy.

W tym przełomowym momencie 
°bowiązkiem każdego pracow nika u- 
^ysłow ego jest poważnie zastanowić 
si*t nad tem, komu powierzyć obronę 
s^y ch  interesów , kto ma i może re ­
prezentować godnie jego praw a oby­
watelskie, kto wywalczy należne mu 
stanowisko w państw ie i społeczeń­
stwie.

Świadomość, iż od wyniku wybo- 
r ów do ciał parlam entarnych zależy 
W znacznym stopniu byt rodzin p ra­
cowniczych, niepewnych jutra, znę­
kanych ciągłym i ustawicznym  nie­
dostatkiem, zrodziła potrzebę po­
wołania do życia Komitetu Wybor­
czego Obrony Klasowych Interesów 
Pracowników Umysłowych, którego 
Zadaniem jest poinformować ogół 
Pracowników o istotnych przyczy­
nach tego stanu, uświadomić go, ja­
kie są jego najżywotniejsze postula­
ty jako pracow nika i obywatela, zor­
ganizować ogół pracowniczy do w al­
ki o realizację tych postulatów , w 
: końcu stwierdzić, kto te postulaty u- 
Wa£a za słuszne i daje gwarancję, iż 
szczerze je realizował.

Stwierdzamy, iż nędza i upośledze­
nie warstw pracowniczych trw aiące 
od chwili powstania Państw a Pol­
skiego i potęgujące się z dniem każ­
dym jest skutkiem  błędnej i sprze­
cznej z interesam i ogółu polityki go­
spodarczej pozostającej pod wyłącz­
nym i niedoznającym przeciwwagi 
Wpływem klasy posiadającej.

W brew nadziejom przewrót majo­
wy nie przyniósł poprawy w tej dzie­
dzinie, lecz przeciwnie — ugrunto­
wał wpływ wielkiego przemysłu i 
rolnictw a na poczynania gospodar­
cze Rządu.

Polityka wysokich cen produktów 
rolnych i jednocześnie niskich podat­
ków bezpośrednich, wolny wvwóz 
zboża zagranicę, zupełna bezczyn­
ność Rządu w dziedzinie racjonalnej 
Walki z drożyzną, budżet pokrywa­
my w olbrzymim procencie z ooodat- 
kowania pośredniego, brak należ\tej 
kontroli nad kapitalistycznymi zmo- 
Wami gospodarczcmi, zaniechanie o- 
Pieki nad organizacjami spożywców  
Przy równoczesnem tuczeniu kapita- 
łami rządowemi sfer kapitalistycz­
nych, zaniechanie celowych i gospo­
darczo korzystnych a tak niezbęd­
nych inwestycyj publicznych, głodo­
we płace pracowników państwowych 
— oto najistotniejsze przyczyny cięż­

Franciszek Białas — prezes Koła 
^ a rsz . i sekretarz Z Gł. Zw. Prac. Kas 
C h o ry ch  Rzplitej Polskiej; Piotr Bor­
kowski — prezes Związku Zawodowe­
go Maszynistów; Marjan Bratkowski — 
Urzędnik prywatny; Stanisław Czubek 

prezes Komisji Międzyzwiązkowej 
Kulturalno - Artystycznej; Zenobjusz 
Duda — sekretarz generalny Stówa’■zy­
skania Urzędników Państwowych, re­
daktor; Ignacy Dygas — artysta opery; 
Witold Elektorowicz — sekretarz Za­
rządu Gł. Związku Muzyków Rzplitej 
“olskiej, redaktor; Władysław Godu-

kiego położenia klasy pracującej. To 
też za najbliższe zadania państw o­
wej polityki gospodarczej uw ażtm y:

1) zapewnienie zorganizowanej kla­
sie pracującej, tudzież organizacjom 
spółdzielczym decydującego wpływu na 
poczynania gospodarcze Rządu. Stać 
s-ę to może jedynie przez natychmia­
stowe zorganizowanie Izb pracy, obe­
słanych przez Związki Zawodowe, tu­
dzież stworzenie Naczelnej Izby Go­
spodarczej, w której interesy świata 
pracowniczego mieć muszą należytą 
reprezentację.

2) Wyzyskanie wszystkich będących 
w dyspozycji Rządu uprawnień i wy­
warcia całego możliwego nacisku celem 
racjonalizacji i usprawnienia metod 
produkcji ze szczególmem uwzględnie­
niem konieczności obniżenia nadmie-- 
nych procentów, tantjem i kosztów ad­
ministracji. Racjonalizacja produkcji 
winna odbywać się w interesie społecz­
nym i nie może przeradzać się w sy­
stem zwiększonego wyzysku pracowni­
ka i konsumenta,

3) Natychmiastowe stworzenie wa­
runków, umożliwiających publiczną kon­
trolę i nadzór przy współudziale orga- 
nizacyj pracowniczych i wspóldzielczych 
nad działalnością karteli i trustów.

4) Skuteczną i rzeczywistą walkę z 
drożyzną przez popieranie organizacji 
spółdzielczych, tworzenie państwo­
wych rezerw zbożowych, uniemożliwie­
nie eksportu środków żywności przed 
zupełnem pokryciem zapotrzebowania 
krajowego, usunięcie zbędnego pośred­
nictwa, zniesienie podatku obrotowego 
przy równoczesnem podniesieniu po­
datków bezpośrednich, skuteczną i e- 
nergiczną kontrolę nad kalkulacją cen 
w handlu hurtowym i detalicznym.

5) Przeznaczenie wszystkich rozpo- 
rządzalnych funduszów budowlanych 
tak państwowych jak samorządowych 
wyłącznie na budowę mieszkań dla pra­
cowników fizycznych i umysłowych z 
równoczesnem bezwarunkowem wyklu­
czeniem używania tych funduszów na 
cele spekulacyjne. Wydatne zwiększe­
nie tych funduszów drogą opodatkowa­
nia zbytku mieszkaniowego.

6) Wydatne zwiększenie budżetu pań­
stwowego przez pociarf-’-cie do świad­
czeń podatkowych tych sfer, które, ko­
rzystając z pomyślnej konjunktury go­
spodarczej, są zupełnie, lub prawie wol­
ne od obciążenia podatkowego. Refor­
ma podatku dochodowego winna pole­
gać na należytem opodatkowaniu do­
chodów fundowanych przy równoczes­
nem zniżeniu stawek i podwyższeniu 
minimum wolnego od podatku przy pła­
cach.

7) Podwyższenie uposażenia pracow­
ników państwowych i samorządowych 
i równoczesne przywrócenie zasady ru­

sławski — wiceprezes Zarządu Główne­
go Pracowników Poczty i Telegrafu; 
Tadeusz Grabowski — wiceprezes Okr 
Warsz. Prac. Poczty i Telegrafu; Stani­
sław Grylowski — sekretarz gen. Zwią­
zku Zawodowego Kolejarzy; E, Hane- 
man — prezes Zw. Zaw. Mech. Szk. 
Państw.; Tadeusz Hartleb — radnv m. 
Warszawy; Ignacy Jaworski — sekre­
tarz Okr. Warsz. Z. Z. M. Czesław Lon­
gin Jędraszko — dyrektor gimnazjum 
Zw. Zaw. Naucz. Pol. Szk. Śr.; Teodor 
Kleindienst — przewodniczący Zw. 
Muzyków Rzplitej Pol.; Jan Komorow­

chomych płac zależnych od wysokości 
racjonalnie obliczanych pod istotną kon­
trolą pracowników kosztów utrzyma­
nia.

8) Ustawowe uregulowanie minimum 
egzystencji z uwzględnieniem potrzeb 
kulturalnych.

9) Zapewnienie klasie pracującej pra­
wa do pracy i racjonalną pomoc dla 
bezrobotnych przedewszystkiem drogą 
podjęcia stosownych produkcyjnych ro­
bót publicznych.

10) Usprawnienie gospodarki i racjo­
nalizację organizacji przedsiębiorstw 
państwowych.

11) Przystosowanie polityki celnej do 
potrzeb i interesów racjonalnej konsum- 
cji, zniesienie ceł przywozowych od pro­
duktów żywności i artykułów pierw­
szej potrzeby.

W zakrese polityki społecznej 
konstatujem y: tendencje do rozbija­
nia pracowniczego ruchu zawodowe­
go przy równoczesnem faworyzowa­
niu różnych grup rozłamowych, wy­
stępujących z miłemi sferom rządzą­
cym hasłami „solidaryzmu społecz­
nego", stosowanie na szeroką skalę 
metody nacisku i represji zarówno w 
stosunku do całych związków jak i 
poszczególnych działaczy zawodo­
wych i wymuszanie na nich w ten 
sposób zmiany ich polityki zawodo­
wej, niesłychane lekceważenie opi- 
nji związków _ zawodowych i ich 
przedstawicieli w zakresie ustaw o­
dawstwa bezpośrednio dotyczącego 
członków tych związków, w końcu 
wysoce tolerancyjną politykę Rządu 
w stosunku do przedsiębiorców, nie- 
przestrzegających obowiązującego u- 
sthawodawstwa ochronnego prary , a 
nawet zachęcanie ich własnym przy­
kładem do nieposzanowania go. Do­
tyczy to zwłaszcza ustaw  o czasie 
pracy i urlopach, k tórych gwałcenie 
w stosunku do pracow ników umysło­
wych w przemyśle i handlu jest na 
porządku dziennym i nie znajduje 
odporu w należytej działalności po­
wołanych do tego władz.

W tych w arunkach świat pracow­
niczy domagać się musi:

1) Zabezpieczenia należytego wyko­
nywania ustaw ochronnych pracy.

2) Ustawowego uregulowania sprawy 
przedstawicielstwa pracowniczego.

3) Faktycznego zagwarantowania 
swobody koalicji.

4) Usankcjonowania praw związków 
zawodowych do uzgadniania ż niemi 
wszelkich projektów ustaw i rozporzą­
dzeń, będących przedmiotem ich za- 
ineresowania.

5) Ochrony pracowników przed repre­
sjami w związku z ich działalnością za­
wodową.

W dalszym ciągu świat pracow ni­

czy domagać się musi wydania ustaw
0 umowach zbiorowych i o rozjem- 
stwie.

W ychodząc z założenia, iż rozwój 
ustaw odaw stw a socjalnego nie może 
pozostać bez wpływu na kształtow a­
nie się praw  pracowników publicz­
nych, wysuwamy postulat rozszerze­
nia kompetencji Ministerjum Pracy
1 Opieki Społecznej w zakresie o- 
chrony pracy na urzędy, instytucje 
i przedsiębiorstwa państwowe i sa­
morządowe.

Stwierdzamy, iż stosunki służbowe 
olbrzymiej masy pracowników publi­
cznych i warunki pracy pracowników 
pryw atnych nie są dotychczas ujed­
nostajnione na terenie całego Pań­
stw a i czekają ustawowego uregulo­
wania. Zasada stałości stosunku służ­
bowego pracowników państwowych 
o charakterze publiczno - prawnym 
nie została wcielona w życie.

W tym stanie rzeczy domagamy 
się:

1) Wydania ustawy o najmie pracow­
ników umysłowych;

2) przyjęcia zasady, iż wszystkie ro­
dzaje ustawodawstwa socjalnego doty­
czą pracowników publicznych, których 
stosunek służbowy ma charakter pry­
watno - prawny;

3) wydania pragmatyk dla pracowni­
ków kolejowych, pocztowych i samorzą­
dowych;

4) wydania ustawy o zabezpieczeniu 
emerytalnem pracowników samorządo­
wych;

5) uznania wszystkich obecnie czyn­
nych urzędników państwowych za auto­
matycznie ustalonych w służbie pań­
stwowej.

W  zakresie zagadnień dotyczą­
cych kultury i oświaty dążymy do 
stworzenia jednolitej, demokratycz­
nej, świeckiej, bezpłatnej i jednocze­
śnie faktycznie udostępnionej wszy­
stkim warstwom ludności szkoły, po­
staw ienia oświaty pozaszkolnej na 
odpowiednim poziomie oraz uprzy­
stępnienia sztuki masom pracującym, 
opieki nad dziełami i rozwojem Kul­
tury artystycznej oraz poparcia in­
stytucji społeczno - artystycznych i 
zawodowych w ich pracy nad popu­
laryzacją sztuki w kraju.

W szystkim  tym postulatom  dała 
zorganizowana klasa pracująca do­
bitny wyraz na „naradzie pracy" w 
dniu 28 listopada 1926 r. i domagała 
się ich realizacji. Mimo, iż od tego 
czasu minął rok, Rząd nietylko nie 
wziął pod uwagę tych żądań, lecz 
naw et nie zdecydował się ogłosić pu­
blicznie przebiegu narad-

W tych nad wyraz ciężkich okoli­
cznościach uważamy za obowiązek

zorganizowanego Świata Pracy ująć 
realizację naszych postulatów  we 
własne dłonie. Troski o zrealizow a­
nie naszych praw  nie możemy powie­
rzać nikomu, kto nie jest związany z 
nami wspólnością celów i jednością 
idei. Zorganizowani pracownicy z o- 
burzeniem odrzucają obłudne hasła 
„solidaryzmu społecznego**, przy któ­
rego pomocy ukrywający się za nie­
mi kapitał chce na barkach Świata 
Pracy przemycić swoich przedstawi­
cieli do ciał ustawodawczych.

Koledzy! Realizacja wysuwanych 
przez nas postulatów możliwa jest 
tylko na gruncie szeroko rozwinię­
tych swobód politycznych, na grun­
cie rozbudowy dem okracji i p arla ­
mentaryzmu, jako jedynych form u- 
strojowych, gw arantujących masom 
pracującym  rzeczywisty, niesfalszo- 
wany wpływ na błeg życia państw o­
wego. Dopóki możliwe będą ścigąnia 
i prześladowania niewygodnych dla 
Rządu, a  legalnych reprezentacyj 
pracowniczych, dopóki działać będą 
niepisane, ale faktycznie istniejące 
praw a wyjątkowe, a niezależny głos 
będzie sztucznie tłumiony, dopóki 
wisieć będzie groźba nad możliwoś­
cią ujawnienia się faktycznych dą­
żeń rzesz pracujących, dopóty w cie­
lenie program u naszego w czyn ży­
wy będzie złudą.

Dlatego miusimy powiedzieć: Precz 
z próbami pogarszania prawa wy­
borczego! Precz z próbami ograni­
czania kompetencyj Sejmu na rzecz 
obsadzanego przez mianowańców 
Senatu! Precz z projektami ograni­
czania odpowiedzialności Rządu wo­
bec Sejmu! Precz z rozbijaniem ru­
chu zawodowego! Precz z terrorem 
urzędowym! Jesteśm y gotowi i uw a­
żamy za konieczne udoskonalenie u- 
stroju politycznego, ale nie wclno 
nam pod grozą zdrady najżywotniej­
szych interesów  tych, których klaso­
we in teresy  reprezentujem y, wy­
drzeć sobie choćby cząstki praw zdo­
bytych trudem  i pracą ofiarną.

Musimy zespolić szeregi, a walce 
naszej wesprzeć się na jedynej dzisiaj 
w Polsce sile realnej nigdy nas nieo- 
puszczającej, i w chwilach klęski i 
w chwilach zwycięstw, zahartowanej 
w bojach o niepodległość, a dziś 
nieustraszenie walczącej o wyzwole­
nie proletarjatu — POLSKIEJ PAR- 
TJI SOCJALISTYCZNEJ.

W zywamy w szystkich jednako z 
nami myślących, a są ich setk ' ty ­
sięcy, aby w dniu 4 i 11 m arca speł­
nili obowiązek, jaki z ich społeczne­
go, klasowego stanow iska z nieubła­
ganą koniecznością wynika.

Kcmltet Wyborczy Obrony Klasowych 
Interesów Pracowników Umysłowych

ski — wiceprezes Z. Z. M.; Tadeusz Ko­
nopacki — urzędnik; Stefan Kopciński 
dr. — prezes Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Pol. Szkół Średnich; Józef Lisiewicz — 
prezes Okr. Warsz. Z. Z. M.; Stanisław 
Majkowski — urzędnik prywatny; Ka­
rol Maksamin — wiceprezes Zw. Zaw. 
Kolejarzy, przew. sekcji prac. umysło­
wych; J. Małynicz, — doktór medycyny/ 
radny m. Warszawy; Kazimierz Mam- 
czar — nauczyciel, radny m. Warszawy; 
Janina Mondscheinowa — urzędnik pry­
watny; Henryk Moszczeński — urzęd­
nik państwowy, magister praw; Jerzy

Nowakowski—redaktor; Marjan Odrzy- 
wolski — dyrektor gimnazjum; Edmund 
Olechno — urzędnik P. K. O.; Henryk 
Raabe — doktór filozofji, prezes Cen­
tralnej Komisji Poroz. Prac. Państw.; 
Jerzy Rymaszewski — magister praw; 
Wacław Siadak — sekretarz gen. Z Z. 
M.; Andrzej Strug — literat; Henryk 
Sommerfeldt — skarbnik Z. Gł. Z. Z. M.; 
Stanisław Tadeusz Szczepiński — urzę­
dnik prywatny; Feliks Skrzypek — urzę­
dnik prywatny; Cecylja Trzcińska — 
doktór fil., nauczycielka, członek Kom. 
Org. Zakładu Ubezpieczeń prac. umysł.;

Antoni Turski — emeryt st. sekr. sądu; 
Leon Wasilewski — minister; Władysła­
wa Weychert - Szymanowska — nau­
czycielka; Leon Witulski — urzędnik; 
Teofil Wojeński — dyr. gimn., wicepre­
zes Zw. Zaw. Naucz. Polsk. Szkół Śred­
nich; Wanda Wojewódzka — urzędnik’ 
prywatny; Edmund Zaleski — prezes 
Zw. Pracowników Spółdzielczych; Cze­
sław Żak — przewodniczący K. B. D. 
W. M.; Jan Żerkowski — dyrektor 
Polsk. Zw. Stow. Spółdzielczych „Spo­
łem",

Rozpoczynając druk nazwisk, umiesz­
czonych na listach okręgowych P. P. S. 
do Sejmu, zwracamy uwagę, że druku­
jemy je w miarę napływania do Sekre­
tariatu Generalnego i że — ze względu 
Oa konieczność oszczędzania miejsca — 
nazwiska zastępców podamy nieco pó­
źniej. Red.

°KRĘG Nr. 1—WARSZAWA
Norbert Barlicki, prezes C.K.W. P.P.S. 
Rajmund Jaworowski, członek C.K.W., 

^es Rady Miejskiej stolicy.
' Zofja Praussowa, członek C.K.W., ins- 
torka pracy.

Wacław Preiss, przewodniczący Zw. 
• Prac. Inst. Użyt. Publicznej.
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5) Edmund Morawski, przewodniczący 

Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Spożywczego.
6) Józef Odrobina, członek Zarządu Z.Z.K.
7) Edward Dąbrowski, prezes Zw. Zaw. 

Doz. Domowych.
8) Henryk Raabe, przewodniczący C.K.P. 

Pracowników Państwowych.
9) Wacław Boczkowski, przewodniczący 

Zw. Zaw. Metalowców oddziału fabryk woj­
skowych.

10) W ładysław Kompało, przewodniczą­
cy Zw. Zaw. Prac. Elektr. Warsz.

11) Władysław Wysocki, przewodniczą­
cy Zw. Zaw. Rob. Miejskich.

12) Franciszek Łagowski, kolejarz.
13) Jan  Gora, konduktor tramwajowy,

przewodniczący Zw. Zaw. Tramwajarzy.
14) W ładysław Bawarski, przewodniczący 

Zw. Zaw. Prac. Przem. Gastronomicznego.

OKRĘG Nr. 9— PŁOCK PŁOŃSK, 
RYPIN, SIERPC

1) Mieczysław Niedziałkowski, wice-pre- 
zes C.K.W, P.P.S,, redaktor naczelny „Ro­
botnika".

2) Wincenty Kęmpczyński, ślusarz, ław ­
nik Magistratu m. Płocka.

3) Stanisław Prasałek, kierownik Kasy 
Chorych w Dobrzyniu nad Drwęcą.

4) Stanisława Jaśkiewiczowa, nauczyciel­
ka.

5) Feliks Tułodziecki, nauczyciel,

OKRĘG Nr. 11— ŁOWICZ, KUTNO 
GOSTYNIN, SOCHACZEW

1) Ludwik Śledziński, b. poseł, tkacz.
2) Jan  Janiak, urzędnik.
3) Dorota Kłuszyńska, redaktorka.
4) Kazimierz Bacia, burmistrz m. Łowicza.
5) Józef Drzewiecki, kolejarz.

OKRĘG Nr. 46— JASŁO, ROP­
CZYCE, STRZYŻÓW, MIELEC 
KOLBUSZOWA, TARNOBRZEG

1) Rudolf Bator, pracownik kolejowy.
2) Władysław Pilch, pracownik Kasy Cho- 

lych w Jaśle.

3) Klemens Marcinek, malarz.
I 4) Jan Wojtanowski, torowy.

5) Andrzej Orłowski, radny miasta Strzy­
żowa.

6) Teofil Sobociński, rolnik.

OKRĘG Nr. 61— NOWOGRÓDEK, 
STOŁPCE, NIEŚWIEŻ, BARANG- 

WICZE, SŁONIM
1) Leon Wasilewski, b. minister, publicysta.
2) Józef Dzięgielewski, robotnik.
3) Stefan Fiszer, nauczyciel.
4) Adam Rożkowski, inżynief.
5) Władysław Strąkowski, drukarz.
6) W alenty Starostecki, pracownik.
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DEMONSTRACJE NACJONALISTÓW HINDUSKICH 
PRZECIW ANGIELSKIEJ KOMISJI PARLAMEN­

TARNEJ
Bombaj, 3 lutego. (PAT.). S ir John 

Simon oraz inni członkowie parlam en tar­
nej komisji ankietow ej w spraw ;e refo r­
my konstytucji indyjskiej przybył; do 
Bombaju w drodze do Delhi. Na molo 
zjawiła się procesja, złożona z 350 na­
cjonalistów, przybranych w białe suknie, 
którzy  nieśli w rękach  czarne sztanda­

ry, oraz tran sp aren ty  z napisam i: „Nie 
chcemy komisji. P recz z imperjalizmem 
angielskim". Policja zagrodziła drogę 
procesji, k tó ra  przeciągnęła z kolei uli 
cami m iasta, gdzie w iele sklepów  i szkół 
było zam kniętych w odpowiedzi na we 
zwanie do 24-godziimego strajku.

ROKOWANIA FRANCUSK0-BEL6USKIE
Paryż, 3 lutego. (PAT.). W obec te ­

go, iż rząd  francuski otrzym ał już od­
powiedź rządu belgijskiego na ostatnią

notę francuską, rokow ania handlowe 
między obu kraiami podjęte zostaną w 
przyszłym tygodniu.

POLITYKA ZAGRANICZNA ŁOTWY
Kowno, 3 lutego. (A. W.). Dotych­

czasowy poseł litewski w Kownie, no- 
womianowany minister Łotwy, Ballodls, 
udzielił przedstawicielom prasy wywia­
du, który jest zapowiedzią daleko idą­
cych zmian kursu polityki zagranicznej. 
Min. Ballodis oświadczył się jako zwo­
lennik pokoju pomiędzy Polską a Litwą 
i powitał decyzie Ligi Narodów, która 
dąży do ustanowienia normalnych sto­
sunków pomiędzy powaśnionemi pań­
stwami. W kwesfji drogi libawsko - ro- 
mneńsfeiej minister oświadczył, iż nic 
może zgodzić się z tymi, którzy d>wo-

dzą, iż droga libawo - romneńska pozba­
wiona jest znaczenia międzynarodowe­
go. Jeżeli dotychczas Łotwa nie wysu­
nęła konkretnych żądań w kierunku u- 
rucnomienia tej linji, to jedynie przez 
wzgląd, na istniejące dotychczas naprę­
żenie stosunków pomiędzy Polską a Li­
twą. Obecnie sytuacja jest zmieniona, 
Łotwa zaś nie może nadal pozostawać 
w tej sprawie niezaławioną. Linja po­
siada olbrzymie znaczenie nieylko dla 
Liwy, ale też i dlo Łotwy, zwłaszcza, 
że od kolei tej zależy również istnienie 
portu libawskiego.

Z RADY MINISTRÓW
Wczoraj o godz. 17,30 odbyło się pod 

przewodnictwem wiceprem. p. Bartla p i-  
siedzenie Rady Ministrów. Na posiedzeniu 
tom m. in. uchwalono: projekt rozporzą­
dzenia Rady Min. o zmianie wzoru kart 
zgłoszenia statystycznego towarów i nota­
tek statystycznych, projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej w sprawie zmiany nie- 
Itórych artykułów ustawy z dn. 26 maja 
1S83 r. o ewidencji katastru podatku grun­
towego. projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o sposobie lokowania funduszów 
przez osoby prawa publicznego, fundacji i 
osoby niewłasnowolne oraz o sposobie lo­
kowania kaucji, składanych z tytułu obo­
wiązku publicznego. Dalej Rada Min. u- 
chwaliła projekt rozporządzenia Prezyden­
ta Rzplitej w sprawie zmiany niektórych 
przepisów uJawy z dnia 27 października 
1921 roku o przepisach porządkowych na 
drogach publicznych; projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o ustanowieniu insty­
tutu badaó konjunktur gospodarczych i cen; 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
w sprawie częściowej zmiany rozporządze­
nia z dnia 16 lutego ub. roku o uprawnie' |

Iliach ministra Przemysłu i Handłu do przed­
łużenia okresu czasu trwania mandatów 
członków izb przemysłowo - handlowych w 
fc. dzielnicy pruskiej; projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o funduszu obroto­
wym reformy rolnej; projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o uprawnieniach 
służby folwarcznej, tracącej pracę w związ­
ku ze zniesieniem służebności; projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej w sprawie 
przedłużenia okresu zasiłkowego, wskaza­
nego w ustawie z dnia 18 lipca 1924 roku o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia w 
sezonie martwym z 1927 i 1928 r. Pozatem 
ca wniosek ministra Robót Publicznych Ra­
da Min. uchwaliła doniosłej wagi projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o utwo­
rzeniu biura projektu meljoracji Polesia. W 
końcu uchwalony został projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitei o przymusowem 
połączeniu nieruchomości zabudowanych z 
kanalizacją i wodociągami miejskimi w mias­
tach Lublinie. Radomiu, Piotrkowie, Często­
chowie, Kielcach, Dąbrowie Górniczej i Sos­
nowcu. (P. A. T.).

KLĘSKA KAMIENICZKIKOM
W KOMISJI FINANSOWO- 

BUDŻETOWEJ RADY MIEJSKIEJ
W obec palącej konieczności rozbudo­

wy sieci wodociągowej i kanalizacyjnej 
na przedmieściach, cierpiących pod tym 
względem ogromne braki i wobec n ie­
możności zaciągnięcia obecnie na ten 
cel pożyczki inwestycyjnej, postanow ił 
M agistrat podwyższyć nieznacznie ce­
ny wody, by z dochodów w ten  sposób 
uzyskanych, uzyskać fundusze inw esty­
cyjne. Nie podobało się to, oczywista, 
panom  kamieniczmikom, którzy na ko­
misji finansowo - budżetow ej darli z o- 
burzenia szaty  i przez usta swej znako­
m itości — mowa o p. Rząśnickim — 
piorunow ali i grozili skargam i do władz 
nadzorczych. Nie pomogło jednak obu­
rzenie, ani złote słowa p. Rząśnickiego 
i kam ienicznicy ponieśli zupełną klęskę, 
bowiem większością wszystkich głosów  
przeciw endeckim — uchwalono pod­
wyżkę cen wody, która dotknie tylko 
śródmieście, a przedmieściom przyspie­
szy okres europeizacji,

ŻYCIE PARTJI
Wszystkim, którzy przesłali mi w 

dniu I lutego wyrazy pamięci i życz­
liwych uczuć, przesyłam tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

Ignacy Daszyński.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P . S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY. 
KOMUNIKATY WYBORCZE 

W. O.K. R .P .P S .
BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYKI 

Koła fabryczne pepesowskie ora2  
członkowie partji z fabryk w których 
niema kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
na okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu­
je Iow. Truszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ!
Wszystkie dzielnice należące do O. 

K, R. Warszawa Podmiejska winny się 
niezwłocznie zgłosić po nowe odezwy i 
inne druki wyborcze do Sekr * 'h i O. 
K. R, Długa 19 w godbinach między 6 
— 8 wieczorem.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
SKANDALICZNA GOSPODARKA KOLEJOWEJ KASY CHORYCH 

I EM. PRZY D. K. P. W KATOWICACH
Przed kilku dniami A. W. podała do 

p rasy  następującą wiadomość:
„Donoszą nam z Bystrej, że sanato­

rium kolejowej Kasy Chorych w By­
strej, wybudowane przez poznańską 
S-kę Akc. „T ri" zawaliło się. Sanato­
rium to wybudowane zostało nakła­
dem 700.000 zł. Dyrekcja kolejowa 
w ydelegow ała specjalną komisję dla 
zbadania przyczyn katastrofy".
Później Min. Komunikacji rozesłało 

ko m u n ik a t/w  którym  podaje, iż — jak 
w ykazały badania komisji — w budyn­
ku tym nastąbpiło  uszkodzenie murów, 
lecz nie zawalił się on.

Czytelnicy nasi przypom inają sobie z 
drugiej połowy ubiegłego roku niezw y­
kle ostrą  kam panję w prasie, między in- 
nemi — w „Illustrowanym  Kurjerze Co­
dziennym " przeciw  red. B. M ieszkow- 
skiemu, k tó ry  „miał odwagę" rzucić 
światło na skandaliczną, zbrodniczą, 
gospodarkę w kolejowej Kasie Chorych 
i Em eryt, przy D, K. P. w Katowicach. 

Dwa pisma w Polsce: „R obotnik” i

„K urjer Poranny" oświetliły w tedy *  
całej nagości stosunki w powyższych in­
stytucjach.

I mimo, że w związku z ujawnioną a- 
ferą szereg osób, tak  na gruncie śląs­
kim jak i w stolicy zabiegało, by red. 
M ieszkowskiego pozbawić pracy (skan­
dal!), wygrał on kam panję na całei li­
nji. W rezultacie z D. K. P. Katowice 
usunięto szereg b poważnych w stop­
niach służbowych urzędników, a nad in­
stytucjam i rozciągnięto rządow y nad­
zór (nawet — jeśli to jest tylko uszko­
dzenie, a nie zawalenie).

O statni fakt, to dalszy objaw prawdy, 
k tóry  wśród kilkunastu tysięcy koleja­
rzy członków tych instytucji, musi wzbu­
dzić słuszne oburzenie przeciw  daw ne­
mu zarządowi, z którego winy, na rzecz 
obu instytucji, — kolejarze muszą po­
kryw ać s tra ty  stale podnoszonemi 
składkam i.

F ak t ten jest jeszcze jedmem potw ier­
dzeniem skandalicznej gospodarki tego 
Zarządu.

PROCES
0 ZAMORDOWANIE KURATORA

SOBIESKIEGO
Lwów. (A. W.). W  dniu wczorajszym 

przystąpiono do "-zesłuchania następ­
nego oskarżonego Prokopa Matijciowa, 
którem u nkt oskarżenia zarzuca zdradę 
stanu i szpiegostwo. Oskarżony nie po­
czuwa s:ę do winy. Pochodzenia zna­
lezionych u niego pieczątek wojsko­
wych tłom aczy bałam utnie. Zeznaje, że 
w skutek starań policji, k tóra  otaczała 
go stale opieką, został wzięty do woj­
ska. Zrazu miał zamiar zdezerterować, 
ale następnie zaniechał tego.

Dalej zezpaje Olga Korolukowa, nau­
czycielka pryw atna, narzeczona ’A ta- 
mańczuka. Oświadcza, że ze swoich 
funduszów daw ała Atam ańczukowi sta­
le subsydjum w kwocie 30 do 40 zło­
tych miesięcznie. A tam ańczuka nama! 
wiała do wyjazdu do Czechosłowacji, 
gdyż był chory.

Oskarżony Kowałyśko do zdrady sta ­
nu i szpiegostwa nie poczuwa się. S tu­
diował w akademji handlowej i był na 
utrzymaniu u ojca.

Dalszy oskarżony Jarosław  H red­
czuk zaprzecza również jakoby należał 
do . Ukraińskiej Organizacji '  ’ojskow 2 j
1 zajmował się szpiegostwem. W edle 
aktu  oskarżenia H redczuk był kierow ­
nikiem U kraińskiej Organizacji W ojsko­
wej w Dolinie. Raz w yraził się do sio­
stry: „broni jest dość, ale mało mamy
ludzi . Obecnie oskarżony zaprzecza 
jakoby kiedykolwiek miał to pow ie­
dzieć.

O skarżona Olga Hredczuk, siostra 
Jarosław a, do winy się nie poczuwa. W 
połowie m arca otrzymała od A tam ań­
czuka list, w którym  doniósł, że koło 
20 m arca w stąpi do nich w  drodze Jo 
Czechosłowacji, dokąd w ybiera się 
przez zieloną granicę.

Ostatni oskarżony Michał W istiuk o- 
powiada, że gdy 28 m arca przyszedł do 
Hredczuka, zastał tam  jakiegoś niezna­
jomego, którego przedstaw iono mu ja­
ko Aatam ańczuka. Gość ten prosił go 
o 4 -'starczenie mu rewolweru. O skar­
żony sprzedał mu swój rew olw er za 35 
złotych.

Postępow anie dowodowe rozpocznie 
się dziś i zapowiada się interesująco.

Co słocfisf no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZDJĘCIA FILMOWE W PRALAMEN- 
CIE.

Na wstępie wczorajszego wieczorowe­
go posiedzenia parlamentu francuskie­
go, na którem miała być wygłoszona 
wielka mowa prcmjera Poincarego do­
szło do olbrzymiej awantury, wywoła- 
nej zamiarem otilrrowania wielkiego po­
siedzenia parlamentu. Poincare do któ­
rego zwracano się w tej sprawie po­
zwolił na sfilmowanie posiedzenia, wo- 
bec czego ustawiono .•’■„"raty w jednej 
z lóż oraz w odpowiedni sposób oświe­
tlono salę. Gdy posiedzenie zostało o- 
twarte, zerwała się burza okrzyków. Po­
słowie protestowali przeciwko obniża­
niu powagi parlamentu i zamieniania go 
w wytwórnię filmową. Ponieważ wrza­
wa nie ustawała, przekodniczący Bouis- 
son zawiesił oosiedzenie.

POŻAR MIASTA FALL RIVER.
W  części fabrycznej m iasta Fall Ri­

ver w stanie M assach u se tts  (Stany 
Zjednoczone) w ybuchł w pew nej p rzę­
dzalni pożar, k tó ry  wśród szalonego 
wichru rozszerzał się z ogromną szyb­
kością i zagrażał całem u m iastu. Do­
tychczas spłonęło kilka fabryk, przez co 
1,000 robotników  pozostało bez pracy. 
W całem  mieście panuje ogrom na pa­
nika. Przy akcji ratunkow ej p o nosło  
śmierć 5 strażaków .

DELEGACJA SAMORZĄDOWCÓW 
CZESKICH DO WARSZAWY.

W ładze kom unalne m. Pragi (Czecho­
słowacja) postanow iły w ysłać delegację 
do W arszawy, w celu zapoznania się z 
urządzeniami socjalnemi w  naszej stoli­
cy.

MŁ0DZIE2.
Zebranie Zarządu Koła Młodzieży T. U. R. 

im, St. Okrzei odbędzie się w niedzielę, dn. 
5 b. m., o godz. 3 popoł., u tow. Suskiego, ul. 
Siedlecka 32. Winni przybyć tow. tow.; Ko­
łodziejski, Krzewura, Porczen I, Wiśniew­
ski, Smoliński, Zwoliński, Druzdziel.

KSIAŻKA
JAKO CZYNNIK OŚWIATY 

LUDOWEJ
Czytanie dobrych książek należy do rze­

czy niezbędnych. Dotyczy to tych książek, 
które odrywają nas od drobiazgów życia co­
dziennego, pobudzają nas, podnoszą i dają 
nam możność uzyskania wiadomości z dzie­
dzin oddalonych od naszego codziennego 
życia. Niema nic potrzebniejszego w na- 
szem życiu nerwowem, nad zdrowe skiero­
wanie na inne tory naszych myśli, poświę­
conych szaremu życiu codziennemu.

Dlaczego jednak nieliczni tylko rozumieją 
potrzebę tego?

W odpowiedzi na to pytanie słyszymy 
prawie zawsze co następuje: „Nie mogę so­
bie pozwolić na kupowanie dobrych ksią­
żek! Są one dla mnie zbyt drogie!".

Twierdzenie, że luki powstałe w naszem 
wykształceniu uzupełnić się dadzą przez 
książki, wypożyczane z bibljotek, jest błęd­
ne. Dzieła o t_wałej wartości pragniemy 
mieć na własność, by zawsze je mieć u sie­
bie.

Wydawnictwo Gutenberga w Warszawie, 
wraz z siostrzanemi instytucjami w Kopen­
hadze. Paryżu, Hamburgu, Amsterdamie, 
Zurychu, Wiedniu, Budapeszcie i Pradze, 
wydając dzieła najsłyniejszych poetów po 
cenach popularnych, zapełnia tę lukę. Do­
tychczas wyszły następujące wydawnictwa: 
Wybrane dzieła Dickensa i Tołstoja w dos­
konałym przekładzie. Dzieła Dickensa uka­
zały się pod redakcją W. Horzycy, Tołstoja 
zaś pod redakcją J. Tuwima. W niniejszym 
numerze naszego pisma zapowiedziane jest 
drugie wydanie dzieł Dickensa. Cena bro­
szurowanej książki wynosi 50 groszy. Książ­
ki mogą być również dostarczane w ozdob­
nej oprawie, po cenie niezwykle niskiej.

— 2
,0Oi if̂ inniifli»» ,in» i» ~*ąfv

Marki
STRASZNY SKANDAL ZE STUDNIA­

MI. — EPIDEMJA TYFUSU.
W Markach pod Warszawą w ostat­

nich ki Em dniach zachorowało na tyfus 
brzuszny 13 osób, które przewieziono 
do szpitala W olskiego w Warszawie.

W sprawie tej lekarz powiatowy, dr. 
Orzechowski, oświadczył, iż źródłem 
nieszczęścia były studnie zrobione w 
miejscach nienadejących się do wyko­
pywania rur studziennych, ponieważ 
spływała tam woda z rynsztoków (1). W 
jednej ze studzien pękał rura i wówczas 
to kilka osób jednocześnie zachorowało 
na tyfus.

Marki od kilku dni są pozbawione 
wody, ponieważ władze sanitarno - le­
karskie poleciły opieczętować wszyst­
kie studnie. Mieszkańcy noszą wode z 
innych studzien, odległych o pół kilo­
metra.

Należy zaznaczyć, że stan sanitarny 
Marek pozostawia wiele do życzenia, z 
tego powodu epidcmja rozszerza się.

Cała ta sprówa jest niesłychanym 
skandalem!

Tczew
TWORZENIE ORGANIZACJI TRAN­

SPORTOWCÓW.

Odbyło się tu zebranie pracowników 
żeglugi, którzy postanowili założyć or-' 
ganizację klasową i w tym celu wybrali 
komisję organizacyjne, składającą się z 
5 osób, k tóra ma załatw ić wszelkie 
spraw y dotyczące założenia organiza­
cji.',

Na zebraniu przemawiali tow. tow. 
Wojewoda i Kruczkowski.

V

Bydgoszcz
BLOK CHADECJI Z PIASTEM  

ROZPADŁ SIĘ.
„A, W." donosi: W dniu wczorajszym  

w południe niepsedzianie doszło w okrę­
gu Bydgoszczy do rozłamu Ch. Dem. z 
Piastem, wobec czego oba te stronnic-' 
twa, które tworzyły Polski Blok Kato­
licki, pójdą do wyborów oddzielnie, a 
lista ich zostanie unieważniona. W związ­
ku z tern zmieniona będzie kolejność list.

WARSZAWA ROBOTNICZA
UTWORZENIE ZW. ZAW. TRANSPORTOWCÓW RZPL. POLSKIEJ

Związku Transportow ców  w Pols 
Ze strony Komisji Centralnej Zwiąż-

Dnia 26 stycznia odbyła się konferen­
cja w sprawie utworzenia Centralnego

olsoe*— 
j Związ­

ków Zawodowych obecni byli tow. tow. 
Żuławski i Maxamin; ze strony Z w. au- 
tomobilistów, tow. tow. Trzeciak i Ro- 
gens; ze strony Zw. pracow ników  na 
drogach wodnych tow. tow. Kęsicki, 
MaciejewsSri i Olszewski; ze strony p ra­
cowników Zw. prac. państwowych na 
rzece W iśle — tow. Górecki; ze strony 
Oddz. W arszawskiego Zw. automobili- 
stów  — tow. Zawadzki; ze strony Zw. 
tragarzy — tow, Fajgman.

Po przeprowadzonej dyskusji, uchwa­
lono jednomyślnie przystąpić bezzwło­
cznie do stworzenia Centralnego Związ­
ku Transportowców w Polsce,

Zarządy istniejących dotąd poszcze­
gólnych Związków winny najdalej do 
końca m arca b. r. zlikwidować w zu­
pełności swoje agendy i przeprowadzić 
wzsystkich członków do nowo założo­
nego Związku Transportowców.

W  tym celu konferencja uchwala bez­
zwłocznie wnieść s ta tu t do Min. Pracy, 
celem zatw ierdzenia. Po zatw ierdzeniu 
sta tu tu  nowego Związku, poszczególne 
Związki bezzwłocznie przerejstrują swe 
Oddziały na nowy sta tu t tak , by już od 
dnia 1 m arca 1928 r. Oddziały te roz­
poczęły swą działalność, opartą  o nowy 
Związek Transportow ców . Uchwalono, 
iż już za miesiąc m arzec w szystkie od­
działy obliczą w kładki do nowej Cen­
trali Transportowców.

Następnie konferencaj przyjęła prze­
dłożony statu t, uchwalając nazwę d la ’ 
nowego Związku „Związek Zawodowy 
Transportowców Rzeciypospolii-' Pol­
skiej".

Jako  nowy tymczasowy Zarząd Związ­
ku wybrani zostali: 1) tow. Karol Ma-j 
xamin, jako przedstawiciel Komisji Cen­
tralnej, w charakterze przew odniczą­
cego; 2) tow. T rzeciak i tow. Zawadzki 
(Związek automobilistów); 3) tow. Ma­
ciejewski i Ciarski (Związek pracow ni­
ków na drogach wodnych); 4) tow. Faj­
gman (Związek tragarzy).

Ponadto pozostawiono jedno miejsce; 
wolne do obsadzenia przez Związek 
pracowników państwowych na rzece 
Wiśle, o ile ten zadeklaruje swe przy- 
stąpenie do nowej Centrali T ranspor­
towców.

Jako  w kładkę uchwalono: 40 gr„ 50 
gr. i 60 gr. tygodniowo. Z powyższej 
kw oty 75 proc., Oddziały winny odsy­
łać do Centrali, 25 proc. pozostaje na 
ich potrzeby miejscowe. W kładki u-‘ 
chwalono kwitować markami, które 
mają być bezzwłocznie zamówione, jak 
również druki Związku.

Jako  w kładkę jednorazową na cele 
organizacyjne zadeklarow ali się wnieść; 
Związek tragarzy zł. 150; Związek au­
tomobilistów Oddz. W arszawski zł. 300, 
z tern, że pozostałe w ydatki pokryje no­
wo w ybrany Zarząd z zaciągniętej po-’ 
życzki, do której w  tym celu został u- 
poważniony.

Spieszcie do wytwornego
D A N C I N G

O C E E Y C L U B
Śniadeckich 5, te l. 147-24.

Od 1 lutego r, b. nowy urozmaicony program.

I JOCKEY CLUB GIRLS ~~|
12 Atrakcji Artystycznych 

w wykonaniu pierwszorzędnych sił krajowych ! zagranicy.
Tańce baletowe w interpretacji znanych wiedeńskich tancerek.

J V T .

1

STRAJK W „PLUTOSIE".
W związku ze strajkiem  w fabryce 

czekolady „Plutos", w  dn. 3 lutego od­
była się konferencja obu zainteresow a­
nych stron w inspektoracie pracy V-go 
obwodu.

K onferenqa nie doprow adziła jednak 
do żadnego wyniku, gdyż przedstaw i­
ciele Zarządu fabryki oświadczyli, i t  
nie posiadają dostatecznych pełnomo­
cnictw.

Dalsze rokow ania zostały odłożone 
do następnego tygodnia.
O DOKSZTAŁCANIE PRAKTYKAN­
TÓW W  ZAKŁADACH GASTRONQ- 

MICZNO - HOTELOWYCH.
W Inspektoracie pracy  I-go obwodu 

odbyła się jednostronna konferencja in­
formacyjna z przedstawicielam i wszy­
stkich zainteresow anych związków za­
wodowych w spraw ie pracy młodocia-

nych, zatrudnionych w zakładach 
stronomiczno - hotelowych.

A rt. 9 ustawy o pracy młodocianych, 
i kobiet z dn. 2 lipca 1924 r. nakazuj®, 
pracodawcom  posyłanie p rak ty k an tó ^  
do dokształcającej szkoły zawodowe! 
wieczorowej lub popołudniowej. Dotąd
— jak wiadomo — przepis ten nie by* 
przestrzegany.

Na konferencji omawiano spraw ę u* 
możliwienia przez pracodawców m*0', 
docianym robotnikom  zatrudnionym  ^  
hotelach, restauracjach, cukierniach iid'
—  uczęszczanie do szkół.

W dyskusji w ysunięto projekt zał° ' 
żenią szkół zawodowych dla tej kat'1'  
gorji pracowników, na wzór zagrani®? 
i położenia tam y wyzyskowi młodocia­
nych, którzy za swoją pracę nie o trz f ' 
mują wynagrodzenia i zdani są na o*' 
piwki ze strony publiczności, k tóre  icU 
niezm iernie demoralizują.
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Z sądów.
•?DWUGROSZÓWKA“ W SĄDZIE POKOJU 

X OKRĘGU.
Redakcja „Dwugroszówki" znalazła się 

Przed sądem, oskarżona o szerzenie świa­
domie kłamliwych wiadomości.

Powodem oskarżenia w pierwszej sprawie 
był artykuł p. t. „Centrala bojówek strzelec­
kich", w którym insynuowano płk. Wendzie 
rozdawanie w czasie wyborów do Rady 
Miejskiej, w lokalach strzeleckich, ulotek 
listy Nr. 25. Ponieważ ustalono, iż wiado­
mość ta była kłamliwa, sąd skazał red. Ol­
szewskiego na 500 zł. grzywny.

W sprawie drugiej chodziło aż o 2 artyku­
ły znajdujące się zresztą w jednym nume­
rze. W pierwszym p. t. „Opiekunowie nie­
mieckich własności" utrzymywano, iż dr. 
Bohdan Winiarski został zwolniony z Urzę­
du Likwidacyjnego w Poznaniu za przeko­
nania polityczne. Jak  wynika z listu Min. 
Skarbu, zwolnienie to nastąpiło wskutek te ­
go, iż p. Winiarski naraził Skarb Państwa 
na stratę kilkuset tysięcy dolarów. Sąd 
skazał red. Olszewskiego na 200 zł. grzyw- 
ny.

SPRAWY PRASOWE.
Sprawa „Dwugroszówki".

W swoim czasie Komisarjat Rządu zajął 
Nr. 24 „Gazety Porannej Warszawskiej'* w 
związku z zamieszczonym w niej artykułem 
p. t. „Rozwiązanie konferencji przedwybor­
czej Związku Ludowo - Narodowego**, w 
którym to artykule opisano zajście na sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w związku 
z odczytem o monarchizmie p. Marylskiego,

Sąd Okręgowy konfiskatę uchylił, nie 
znajdując w artykule tym świadomie kłam­
liwych wiadomości o działalności władz pań­
stwowych.

Odezwa „Bundu".
Odezwa wyborcza Centralnego Komitetu 

Wyborczego „Bundu" została skonfiskowa­
n a  Jako powód podano antypaństwową 
treść odezwy.

Sąd Okręgowy konfiskatę tę zatwierdził.
Sprawa „Hajnta".

Komisarjat Rządu zarządził zajęcie Nr. 24 
pisma „Hajnt" ze względu na znajdujący się 
w nim artykuł p. t. „Walka się rozpoczęła 
Prawdopodobny wynik wyborów do Sejmu 
i Senatu".

Sąd Okręgowy na posiedzeniu gospodar- 
czem zajęcie „Hajnta'* zatwierdził.

JAK TO BYŁO Z TYM POMNIKIEM.
„Dwugroszówka", w artykule p. t. „Ohy­

da", podała wiadomość, iż oficerowie 10 p.p. 
zamazali napis na pomniku, na wojskowym 
cmentarzu, na grobie żołnierzy, poległych w 
czasie zajść majowych. Napis ten brzmiał: 
„Pierwszym obowiązkiem żołnierza jest 
niezłomne dochowanie wierności ślubowa­
nej w przysiędze wojskowej". (10 pułk piech. 
brał udział w walkach po stronie prez. W oj­
ciechowskiego).

Wezwany w charakterze świadka naczel­
nik wydziału bezpieczeństwa publicznego, 
por. Relich. oświadczył, iż oficerowie 10 p.p. 
bez zezwolenia dowództwa i komendy mia­
sta wystawili ten pomnik na cmentarzu 
wojskowym. Komenda miasta, przez wzgląd 
na dyscyplinę wojskową, zabroniła wojsko­
wym udziału w poświęceniu. Ksiądz Kry­
gier, który dokonał poświęcenia, w czasie 
tej uroczystości wygłosił przemówienie pod­
burzające przeciwko rządowi. Świadek 
stwierdził, iż zatarcia napisu dokonali sa­
mi oficerowie 10 p.p., którzy za czyn ten 
zostali ukarani.

Sąd red. Olszewskiego uniewinnił.
Komisarjat Rządu apeluje.

I. K.

!

„W  O D E W I L“
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PR Z E Z N A C Z E N IE "
pg. powieści LEO BELMONTA — Re­

żyseria JA N U 'ZA  STARA.
W rolach głównych: 

Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „ G w i a z d  y" ekranu 

6 - le tn ie  B IA N K A  B O D O  i M USIA 
DA JCH ESÓ W NA  

na czele najwybitniejszych artystów 
____________ sceny i filmu.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: We wschodniej połowie Polski 
pochmurno i znikający opad śnieżny, mroź­
no. W zachodniej części kraju, po krótko­
trwałych przejaśnieniach i przymrozkach, 
znowu wzrost zachmurzenia i odwilż. Słabe, 
na wschodzie umiarkowane, wiatry połud­
niowo - wschodnie i wschodnie.

SPROSTOW ANIE. W e w czorajszym  
num erze do sp raw ozdania z im ponują 
cego w iecu-akadem ji w  C yrku  w k ra ­
dła się p rzy k ra  om yłka druku . M iano­
w icie tow. Jaworowski zaczął swe p rze ­
m ów ienie od stw ierdzen ia, iż P o lska 
idzie na lew o w ielkiem i krcłkami, a nie 
w olnem i jak m ylnie w ydrukow ano.

Z P. K, O. Dnia 1 b. m„ pod przewodnic­
twem wice-prezesa P. K. O., p. Michcińskie- 
go, odbyło się posiedzenie Rady Zawiadow- 
czej tej instytucji, na którem uchwalono 
podwyższyć sumę kredytów na zakup pa­
pierów procentowych długoterminowych o 
dalsze 25 roiljonów zł. Ogółem P. K .0. u- 
poważniona została do zakupu papierów 
takich na sumę 150 miljonów zł. Następnie 
Rada upoważniła P. K. O. do przyjmowania 
do lombardu akcji szeregu cukrowni i fa­
bryki H. Cegielski, oraz udzielono spół­
dzielniom kredytowym kredytów dyskonto­
wych na sumę 370 tysięcy złotych.

Wieczór poezji Wandy Modzelewskiej. W
Związku Oficjalistów, ul. Śliska Nr. 9, od­
będzie się jutro o godz. 7,15 wieczór poezji 
znanej artystki dramatycznej p. W andy Mo­
dzelewskiej. W programie deklamacje na­
strojowe, humorystyczne i wesołe monologi.

Porady prawne dla eksmitowanych. Miej­
ski komitet wałki z bezdomnością zawarł 
układ z biurem porad prawnych w sprawie 
bezpłatnego udzielania porad prawnych tym 
mieszkańcom, którym grozi zatarg z wła­
ścicielem domu lub eksmisja. Jednocześnie 
komitet walki z bezdomnością przyjął, na 
wniosek przedstawiciela Komisariatu Rzą­
du, szemat deklaracji dla lokatorów i treść 
pokwitowań, tak ażeby można było usuwać 
lokatorów baraków miejskich, gdy zajdzie 
tego potrzeba, w drodze administracyjnej, a 
nie w drodze eksmisji sądowej.

Koło Polonistów S. U. W. wyraża podzię­
kowanie p. Juljanowi Tuwimowi za wygło­
szenie „Wieczoru autorskiego" na rzecz Ko­
ła w dn. 24 stycznia w sali Uniwersytetu.

Polskie Tow. Teozoficzne. Jutro o godz. 
5 popoł. w sali Polsk. Tow. Teozof., Kru­
cza 23 m. 11, p. Wanda Dynowska wygłosi 
odczyt p. t. „Droga do szczęścia" Bilety w 
cenie 1 zł. i 1,50 do nabycia przy wejściu.

Wieczornica towarzyska. Dziś odbędzie 
się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel 
Folonja) wieczornica towarzyska dla człon­
ków i wprowadzonych gości. Początek o 
godz. 10 wiecz.
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DRUKARNIA
„R O B O T N IK A "

W ykonywa w sze lk ie  ro­
boty w  zakres drukar­
stw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZ8FK-
niki, t y g o d n i k i .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  .1 1 s  k I e. 
W arszaw a, W arecka 7.

WYPADKI
mcTtMMfl, m m i

STRASZNY W YPADEK PRZY 
PRACY.

Przy ul. Czerniakowskiej Nr, 84 w  fa- 
bryce ceraty i sztucznej skóry p. f. 
„B-cia Rużiewicz i M. Krywicki", ro­
botnik 19-Ietni Roman W ojdyński (ul. 
Czerniallrowska 103), w czasie pracy, 
przy nawijaniu przez maszynę ceraty na 
rolkę, został pochwycony przez far­
tuch, który w kręcił się  m iędzy rolkę 
drewnianą i ceratę. W ojdyński został 
przyciągnięty do m aszyny tak silnie, że  
uderzył głową o kamienie do szlifowa­
nia, umieszczone na m aszynie - szlifiar- 
ce.

Na krzyk n ieszczęśliw ego m aszynę 
zatrzymano f przeniesiono W ojdyńskie- 
go do kantoru fabryki. Tam lekarz Po­
gotowia stw ierdził głęboką ranę szar­
paną głowy i wstrząs mózgu. Po nało­
żeniu opatrunku W ojdyńskiego w  stanie 
ciężkim  przew ieziono do szpitala Dz. 
Jezus.

UPARTA DESPERATKA.

Po pow rocie z całonocnej zabaw y imie­
ninowej, 19-letnia W ładysław a Chojnacka, 
służąca u Jan a  Dąbkowskiego, m echanika 
przy ul. Ogrodowej 29, w ypiła 60 gram. e- 
sencji octowej, chcąc w ten sposób pozba­
wić się życia; następnie zerw ała się z łóżka, 
pobiegła do okna i szybko otw orzyła je, za­
mierzając praw dopodobnie w yskoczyć z V 
p iętra  na podwórze. W  samą porę w padł 
do pokoju D ąbkowski, k tó ry  schwycił upar­
tą  desperatkę w pół i udarem nił jej w ten 
sposób popełnienie samobójstwa. W kró t­
ce przybył lekarz Pogotowia, który  po p rze­
płukaniu żołądka, przew iózł Chojnacką do 
szpitala Dz. Jezus,

PĘKNIĘCIE RURY.

Brak wody na ul. Marszałkowskiej 
i sąsiednich.

Przy ul. M arszałkow skiej 148 pękła ru ra  
wodociągowa 4-calowa, w skutek czego w o­
da zalała częściowo suteryny, gdzie miesz­
czą się zakłady drukarskie wydawnictw a 
..Kurjera Porannego" i „Przeglądu W ieczor-

C0 G R A JA  DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Ostatni walc".
Apollo: „Drut kolczasty".
Stylowy: „Człowiek z biczem",
Casino: „Wschód słońca".
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Człowiek z biczem".
Splendid: „Drut, kolczasty".
Wodewil: „Przeznaczenie".
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza". 
Światowid: „Księżna Masza".
Filharmonia: „Monte Carlo w płomieniach'*. 
Tombola: „Książe Seliman".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
Mewa: „Noce szału".
Muza (ul. Mokotowska): „Mandaryn Wu". 
Czary (ul. Chłodna): „Na fali życia".
Bajka (ul. Żelazna): „Przemytnik z czar­

nego wąwozu".
Italja (ul. Wolska): „Bardelys, książę mi- 

iości".
Ira (ul. Wolska): „Królewskie klejnoty". 
Uc!echa (ul. Złota 72): „Szalona Lola". 
Sokół: „Miasto tysiąca uciech".
„Miraż", ul. Czerniakowska, „Wesoła 

wdówka".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Maska: „Mężczyzna z przeszłością".

nego”, Wraz z rozpoczęciem robót, zwią­
zanych z odszukaniem miejsca pękniętej ru ­
ry, zamknięto dopływ wody na ul. Marszał­
kowskiej we wszystkich domach po stronie 
parzystej, na przestrzeni od ul. Świętokrzys­
kiej do Królewskiej, na Rysiej od Marszał­
kowskiej do Jasnej, oraz na Szkolnej i Jas­
nej od Rysiej do Świętokrzyskiej. Pozba­
wieni wody mieszkańcy muszą ją czerpać ze 
specjalnych kranów, umieszczonych na czas 
robót na pl. Dąbrowskiego i na ul. Święto­
krzyskiej.

UGODZONY SOPLEM LODU.

68-letni Wiljamem Kadecki, został ugo­
dzony olbrzymim soplem lodu, który spadł

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 3 stycznia

Dolar Stan. Zjedn. 8.88 Belgja 124,10 
Holandia 359.39. Londyn 43,40. Paryż 35,03 
Praga 26.41V2. Szwajcarja 171.52. Włochy 
47.24. Wiedeń 125 57, Nowy Jork 8.90.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 93.90. 8n/« 

L.7.. Banku Gosp. Kraj. 93.00. 10% Poż. ko’.ei
103.25.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 66,74 
8(/o L. Z. Warszawy 81.50—82 00 82.00 5% 
P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.09 -  65 45 — 
4Vz%  L. Z. Warsz 62.00—62.03 6% Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna
66 50 66.50 L Z. ziem. 58.00--58.60 — 51.45. 
Dolarówka 63.75
A k c ie .

Bank Polski 162.50 —163,50. — Bank Dy­
skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz. —.—.
Bank Zachodni 33,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp- Zarobk. 90P2. Kijewski
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175 00 Czersk 1.03 
Gosławice 67 00. Cukier 74.00. Łazy 9.60.
Wysoka 144.00. Nobel 41.00. W ęgiel 99.00. 
106 25. Firlej 55,00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 40.25—41.00 Modrzejów 42.75 Norblin. 
200 00. Ostrowiec 83 50 83.75 Rudzki 48.00.
50 00 Starachowice 59.00—59,25— Zie'eniew- 
ski 165.00. Zawiercie 29,00 Żyrardów 17,00 
17 00 Borkawski 18.00— 18 50- Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 37,50 — 35.09. Puli 
9.25 — 9.50. Spiess 103.09 105 00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41 —0.41

z dnia 3 b. m. godz. 10 w.
Dolar amer. 8,8854, banknoty 1 i 2 dok 

S,87
Akcje bez ruchu. Bank Polski 162,50. Cu­

kier 71,00 w żąd. Węgiel 96,50. Modrzejów
42.25. Lilpop 40,00 w żąd. Ostrowiec 83,00. 
Rudzki 48,00. Starachowice 58,25. Żyrardów
16.00.

Rubli 100 złotem 467,50. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne zlotowe u- 
trzymane. Obroty akcjami b. małe.

KUPUJCIE
Kalendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 

dachu domu przy ul. Gęsiej 51. Rannego groszy. Przy większych zamówieniach 10%
w głowę K adeckiego opatrzy ł dyżurny le- 
sarz  w ambulatorjum Pogotowia.

rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ­
garni Robotniczej, W arecka 9.

l e c z n i c a
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W s z y s tk ie  s p e .  

c ja ln o ś c i .  L a m p a  
k w a r c o w a .

Ogłoszenia
firebne

Noszony

Pntefony, Par-
lo fon y ,ln™k™nk
w wielkim wyborze 
oraz ptvty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1

do szy­
cia

Kemplsty Company, 
Plac Zbawiciela, Mar­
szałkowska 41. Bęben­
kowa od 240 złotych. 
Tanio bo skład fa­
bryczny.

Z e g a r y  “ :n‘
zegarki, pierścionki, 
obrączki, kolczyki na 
raty bez zaliczki Ze­
garmistrz Gutmacher 
Smocza 21 mieszka­
nia 23 róg Dzielnej.

JIm I m 1/11 o qodzlnie 
UHIU 6 m. 45 rano 
jadąc tramwa'em Hnj1 
„P “ zgubiono legity­
macje redakcyjna „Ro­
botnika" naim ię fl to 
niego Rubinsleina i 
50 zł., należące do 
Organizacji Młodzieży 
T. U, R. Łaskawego 
znalazcę uprzejmie 
proszę o zwrot tako­
wych ro d  adresem: 
Redakcja „Robotnika" 
ul. Warecka 7.

OGŁOSZENIE.
Kasa Chorych m. Warszawy w zastępstwie Zakładu Ubezpieczeń pracowników umysłowych na zasadzie 

Dekretu Pana Prezvdenta Pzeczyposrolltel o ubezpieczeniu pracowników umysłowych z dn. 24 listopada 1927 r. 
<Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 911 art. 99 punkt 1), niniejszym podaje do wiadomości publicznej, że:

1) zgłoszenia firm do Zakładu Ubezpieczeń pracowników umyslowvch przyjmuje Wydział Rejestra- 
cyjno-Obrachunkowy Kasy Chorych m. Warszawa przy ul. Solec 93, okienko Nr. 23 codziennie od 
godz. 8 rano do IVa pp, a w soboty do godz. 12 w południe:

2) zgłoszenie każdego pracownika powinno być uskutecznione na oddzielnym blankiecie i złożone 
w dwóch egzemplarzach;

3) blankiety do zgłoszeń są wydawane w wymienionem okienku;
4) wszelkie Informacie, dotyczące zgłoszeń do Zakładu Ubezpieczeń pracowników umysłowych, udzie­

lane są przez Wydział Rejestracyjno-Obra-^unkowy Kasy Chorych (Solec 93) okienko 23;
5) przy składaniu zgłoszeń pożądane jest jednoczesne składanie 

w celu kwitowania na tych spUach dokonanych zgl~szeń.
spisów zgłaszanych pracowników,

ni» Powyższe zgłoszenie złożone w Wydziale Rejestracvjno-Obrachunkowym Kasy Chorych Jest wypełnie- 
■em obowiązku ustawowego wobec Zakładu Ubezpieczeń pracowników umysłowych.

KOMISARZ
(—) Dr. E. GIEBARTOWSKI

p. o. DYREKTORA
(—> F. TUROWICZ.

B e z p ł a t n i e
Dzieła Dickensa

(drugie wydanie)

¥

*

Wobec o g ro m n eg o  p ow o d zen ia , z jakiem spotkało się nasze b ezp ła tn e  w yd an ie  
d z ie l D ick en sa , które natychmiast po ukazaniu się pierwszych serji zostało c a łk o ­
w ic ie  w y czerp a n e , Wydawnictwo Gutenberga przystąpiło do d ru g ieg o  b e z p ła t­
n e g o  w y d a n ia  d z ie ł K arola  D ick en sa , które w naszej pierwszej edycji sp o tk a ­
ło  s ię  z w ie lk iem  u zn an iem  zarówno czytającej p u b liczn o śc i i naszych odbior­

ców, jak też prasy i k ry ty k i.
Nasze drugie bezpłatne wydanie Dzieł Dickensa, pod redakcją W łlam a H orzycy  

i z przedmową A nd rzeja  T retja k a , profesora uniwersytetu w Warszawie, nabywać 
można na tych samych warunkach, co pierwsze. Każdy, kto w przeciągu 10 dni nade- 
śle pod naszym adresem niżej załączony kupon , po wypełnieniu go otrzyma bezpłat­
nie pełne wydanie
DZIEŁ D IC K EN SA , je d n e g o  Z n a jg e n ja ln ie jsz y c h  p isa rzy  św ia ta .

N ieśm ier te ln e  a rcy d z ie ła  D ick en sa  ukazują się w naszem wydaniu n ie-  
sk ró co n e , w nowych, doskonałych przekładach. Poza wydanemi już tomami, zawie­
rającemu ,-Klub P ick w ick a “, „ O p ow ieść  o d w óch  m iastach " , „ P ieśń  W igi­
lijną" , „Ś w ierszcza  za  k om in em 4', „D zw ony" i t  d., dalsze tomy zawierać bę­
dą następujące utwory:

„D aw id  C opp erfield " , „M aleńka D orrit" , „M ikołaj N ick łeby" , 
= = = = =  „C iężk ie  czasy" , „O liw er T w ist"  i. t, d. = = = = =  
Poznanie tych dzieł jest ob ow iązk iem  k a ż d e g o  k u ltu ra ln eg o  cz ło w iek a , 

a w wydaniu naszem stanowią one prawdziwie w yk w in tn ą  i  c en n ą  b ib ljo te k ę  
d om ow ą, którą każdy otrzymać może bezpłatnie za zwrotem kosztów reklamy i opakowania.

K ażdy o trzym a  c a ło ść  naszego wydawnictwa, a więc i te dzieła, które już się 
ukazały naszym nakładem. ________________

Zamówienia są ważne tylko dla 
kuponów, otrzymanych w ciągu 

10 dni.

W awiicta S in ic a
W ARSZAW A,

P la c  M ałach ow sk iego  2.

KUPON Nr. 606.
Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie dzieła 

Karola Dickensa.

Imię i nazwisko. 

Miejscowość —

Stacja pocztowa.
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Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
SOBOTA.

11,40 — 12,00. Komunikaty P. A. T. 12,00 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, nadpro­
gram, oraz koncert z płyt gramofonowych. 
14,40 — 15,00. Komunikaty P. A. T. 15,00 — 
15,20. Komunikaty: meteorologiczny i gos­
podarczy, oraz nadprogram. 15,20 — 16,00. 
Przerwa. 16,00 — 16,25. Odczyt p. t. „Wy­
chowanie i wykształcenie obywatelskie w 
Niemczech współczesnych” — wygł. dr. B. 
Suchodolski. 16 25 — 16,40. Nadprogram i ko­
munikaty. 16,40 — 17,00, Odczyt p. t. „Ra- 
djokronika" — wygł. dr. M. Stępowski. 17,00
— 17,40. Transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 17,45 — 18,55. Transmisja 
z Krakowa. Program dla młodzieży 18,55 — 
19,05. Komunikat P. A. T. 19,05 — 19,15. Ko­
munikat rolniczy. 19,15 — 19,25. Rozmaito­
ści — wypowie p. L. Lawidski. 19 35—20,00. 
Odczyt z cyklu „Portrety literackie” p. t. 
„Tadeusz Miciński" — wygł. red. Z. Dębicki. 
20,00 — 20,30. Odczyt p. t. „Spisz i Orawa"
— wygł. p. M. Siwak. 20,30. „Baron Cygań­
ski", operetka J. Straussa, w przerwie biu-

PRZEWÓZ SŁONI 
W AMERYCE

Słonie, szczególnie s ta rsze  i m ało osw o­
jone dokonują n ie raz  w ielk ich  szkód 
szczególnie podczas tran sp o rtu . C yrki 
am erykańsk ie, p rzew ożąc swoje słoT,,», 
um ieszczają je w  specjalnych sieciach 

łańcuchow ych.

letyn „Messager Polonais" w języku fran­
cuskim. 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 22,05 — 
22,20. Komunikaty P. A. T. 22,30 — 23,30. 
Transmisja muzyki tanecznej. 23,30 — 23,45. 
Komunikaty P. A. T.

NIEDZIELA.
9,30 — 10,10. Transmisja muzyki organo­

wej z katedry Wileńskiej. 10,15 — 11,45. 
Transmisja nabożeństwa z Wilna. 12,00. 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie, komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny, oraz nadprogram. 12,10 — 14,00. 
Koncert z Filharmonji Warsz., organizowa­
ny przez Wydz. Oświaty i Kultury Magis­
tratu m. Warszawy i Dyrekcję koncertów 
symfonicznych. Wykonawcy: orkiestra fjl- 
harmoniczna pod dyr. J. Ozimióskiego, chór 
mieszany „Lutni" warszawskiej pod dyr. 
P. Maszyńskiego. P. Lewiecki (fort.) i inni. 
14,00 — 14,20. Odczyt p. t. „Wiosna w pa­
siece" — wygł. ks. Ciborowski. 14,20—14,40. 
Odczyt p. t. „Odmładzanie sadów” — wygł. 
p. Z. Kundzichówna. 14,40 — 15,00. Odczyt 
p. t. „Kredyty krótkoterminowe Państwo­
wego Banku Rolnego" — wygł. p. F. Ty­
mowski. 15,00 — 15,15. Komunikat meteoro­
logiczny, nadprogram. 15,15 — 17,20. Trans­
misja koncertu z Filharmonji Warśz. Wyko­
nawcy: orkiestra filharmoniczna pod dyr.
T. Zalewskiego oraz A. Comte-Wilgocka, 
M. Janowski i A. Michałowski (śpiew), prof. 
Br. Rutkowski (organy), E. Altberg i M. 
Trombini-Kazuro (fort.), T. Ochlewski i H. 
Gołębiowski (skrzypce). 17,20 — 17,40. Roz­
maitości — wygł. p. L. Lawiński. 17,40 — 
18,55. Przerwa. 19 10 — 19,35. Odczyt p. t. 
„Życie ludzi przedhistorycznych" — z cyklu 
odczytów popularnych p. t. „Wszystko dla 
wszystkich" — odczyt I „W starszej epoce 
kamiennej" — wygł. prof. L. Sawicki. 19,35
— 20,00. Odczyt p. t. „W zieloneffl piekle 
puszczy” — wygł. p. Z. Zaniewiecki. 20,00
— 20 25. Odczyt p. t. „Życie obyczajowe i 
towarzyskie w Księstwie Warszawskiem”— 
wygł. prof. J. Iwaszkiewicz. 20,30. Koncert 
wieczorny. Transmisja z Krakowa. 22,00 — 
22,05. Sygnał czasu i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 2205 — 22,20. Komunikat 
P A. T. 22,20 — 22,30. Komunikaty: poli­
cyjny, sportowy, oraz nadprogram. 22,30 f -  
23 30. Transmisja muzyki tanecznej.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również piż­
ma polskie z Ameryki i innych krajów.

LAMPS KATOD W£ TELEFUNKEH
Jeżeli chcesz mieć ide- Zasięg Twego
alny odbiór na głośnik EC 151 aparatu zw ię-PPfl7i 

P L lJ lk s z y  lam  p a r t i i / 4.zastosuj w swoim ap a -__
racie lampy katodowa

TELEFUNKEN LAMPY KATODOWE 
•  p o d w ó j n e j  g w a r a n c j i  

oparte na doświadczeniach Tow. Telefunken, 
kowane przez Tow. Osram.

produ-

TELE
• fUN
k E N

ZE SPORTU
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 

W CIĘŻKIEJ ATLETYCE.
Dnia 12 b, m. odbędą się w sali Gazowni­

ków, zorganizowane przez Warsz. Robota. 
Sport. Komitet Okręgowy, wielkie zawody
0 mistrzostwo Warszawy w ciężkiej atletyce,

Zawody zapowiadają gję nadzwyczaj in­
teresująco. Bliższe szczegóły podamy nie­
bawem.

BOKSERZY „SKRY” WYJECHALI 
DO RYGI.

Dnia 2 b. m. wyjechała do Rygi na robot­
nicze zawody bokserskie reprezentacja R. 
K. S. „Skry" w sile 7 zawodników, a mia­
nowicie: Głowacki, Chabiera, Kubicki, Zie- 
mięcki, Nowina, Radzikowski i Malessa. 
Kierownikiem drużyny jest tow. Wezdecki. 
przewodniczący W. R. S. K. O.

PIŁKARZE ZAMIERZAJĄ KOPAĆ.
Już za dwa tygodnie odbędzie się pierw­

szy pierwszo - klasowy mecz piłkarski w 
Warszawie, a mianowicie w dniu 18 b. m. 
na boisku Skry spotkają się Warszawianka
1 Skra.

NIEDZIELNY BIEG NA PRZEŁAJ.
R. K. S. Skra organizuje w dniu jutrzej­

szym na swym terenie przy ul. Okopowej 
bieg na przełaj na dystansie 3 kim. dla klu­
bów robotniczych.

d o k o ń c z e n ie
NARCIARSKICH MISTRZOSTW LWOWA.

W drugim i ostatnim dniu narciarskich 
mistrzostw Lwowa rozegrano konkurs sko­
ków. Zawody straciły dużo na swej atrak­
cyjności z powodu wyjazdu naszej ekipy 
olimpijskiej na igrzyska w St. Moritz. Udział 
wzięła więc druga klasa narciarzy polskich 
wraz z gośćmi szwedzkimi.

W konkursie skoków zwyciężył Ljung- 
stróm (Szwecja) nota 18,000 (skoki 37,5 i 39) 
przed Johnsonem i Lindstromem.

W konkurencji mieszanej (skok i bieg) 
pierwsze miejsce osiągnął Johnson przed 
Lindstromem i Witkowskim.

SENSACJA PIŁKARSKA NA G. ŚLĄSKU.
Katowice. Onegdaj rozegrano tu spotka­

nie piłkarskie pomiędzy zespołami wice­
mistrza Ligi I.F.C. oraz Amat. KI. Sport, z 
Królewskiej Huty. Sensacyjne zwycięstwo 
odniósł Amatorski w stos. 5:3, pomimo iż do 
przerwy katowiczanie prowadzili 3:0.

SPORT ZAGRANICĄ
Wiedeń. Mecz hokejowy reprezentacja 

Austrji — reprezentacja Anglji 7:3.
Paryż. W meczu bokserskim Scillie — 

Humory, pierwszy z nich został zdyskwali­
fikowany i ogłoszono Humeryego zwycięzcą.

Lyon. Bieg na przełaj o „challenge Ay- 
caguer" wygrał Bedelari (10 kim. — 38:17) 
przed Laclereiem.

Chamonix. W konkursie skoków narciar­
skich o mistrzostwo Francji w Chamonix 
Mflckenbrun zajął zaszczytne piąte miejsce 
przy 30 startujących zawodnikach. Wynik 
konkursu przedstawia się następująco: 1) 
Vinjaromgen (Norwegja) nota 18,r60 (naj­
dłuższy skok 47,5), 2) Holmen (Norwegja) 
18,225, 3) Balmat Kleber (Francja) nota
15,250, 4) Ravanol nota 14,187, 5) Miicken- 
brun (Polska) nota 13,916.

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
W ie lk i

o  8-ej w. „F a u s t“
N a ro d o w y

o  8-ej w. „Lekarz m iłości"  
i „Zrzędność i przekora"

L e tn i
o 8 ej w. „Nie o żen ię  się"

Teatr Wielki. Dziś „Faust". Jutro o godz. 
3 popoł. „Pan Twardowski". Wieczorem 
po raz pierwszy w bieżącym sezonie „Balla­
dyna".

Teatr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości" i 
„Zrzędność i przekora".

Jutro o godz. 3,30 popoł. „Pan Damazy”. 
Premjera renesansowej sztuki St. Kiedrzyń- 
skiego p. t. „Romans florencki" odbędzie 
się nieodwołalnie we wtorek.

Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię się".
Jutro popoł. „Orlęta". Każda osoba do- 

roiła może wprowadzić do lóż i krzeseł jed­
no dziecko bezpłatnie.

Teatr Polski. Dziś „Juljusz Cezar".
Jutro o godz 4 popoł. po cenach zniżo­

nych „Moralność Pani Dulskiej”.
Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu"
Jutro o g. 4 po cenach zniżonych „Ósma 

żona Sinobrodego".
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości". 

Piękność z Nowego Jorku"
W przygotowaniu operetka „Tylko Ty” z 

L. Messal.
Wielka rewja w teatrze „Nowości". Re­

wia „Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogo­
rzelskiej i Sokołowskiej. Początek o godz. 
10 wiecz.

Teatr Praski. Dziś i jutro „Pani Prezeso- 
wa". Jutro o godz. 4 popoł. po cenach zni­
żonych „Mindowe” Słowackiego.

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Perskie Oko. Codziennie rewja karnawa­
łowa p. t. „Confetti" * ’-

Znicz. Dziś o 6 i 8.15 Kościuszko pod Ra­
cławicami".

„Czerwony As” (Marszałkowska 114). 
Dziś powtórzenie premjery p. t. „Dlaczego 
właśnie z nim?". Codziennie dwa przedsta­
wienia; w niedziele i święta 3 przedstawie­
nia.

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny".
„Wesoła Jama", dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża 29, Dziś „Oj, jej, aż dwuch"!
Cyrk. Nowy program i turniej walk za­

paśniczych pod kontrolą międzynarodowego 
związku zapaśników o nagrody pieniężne w 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Z Filharmonji. Jutrzejszy poranek po­
święcony będzie utworom St. Niewiadom­
skiego i L. Różyckiego. Udział biorą: or­
kiestra pod dyr. p. Ozimióskiego, „Lutnia" 
pod dyr. P. Maszyńskiego, J. Korolewicz- 
Waydowa (śpiew) i prof. P. Lewiecki (for­
tepian). W programie „Kolendy" Niewia­
domskiego cykl jego pieśni, koncert forte­
pianowy Różyckiego i jego wstęp do op. 
„Monna Liza".

Jutro popoł. odbędzie się koncert poświę­
cony dawnej muzyce. Na czele programu

kantata Bacha „Weinen, Klagen", oraz jego 
koncert na dwa fortepiany, następnie utwo­
ry Rameau, Szarzyńskiego (sonata na dwo­
je skrzypiec) i szereg utworów organowych. 
Dyryguje p. Zalewski. Solistami będą p.p. 
Comte-Wilgocka, Janowski i Michałowski 
(śpiew), Rutkowski (organy), Altberg i Ka- 
zurowa (fortepian), Ochlewski i L. Dwora­
kowski (skrzypce).

Dziś o godz. 3 popoł. odbędzie się recital 
skrzypcowy wirtuoza Bronisława Gimpla.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze „No­
wości". Bajka p. t. „Jak  zła wiedźma Ku­
busia zaczarowała" G. Leszczycowej po­
wtórzona będzie jutro o godz. 4,30 popoł. 
w teatrze „Nowości".

Teatr dla dzieci w „Capitolu" (Marszał­
kowska 125). Jutro o godz. 12,15 w poł. 
„Zwierciadełko - Świecidełko w krainie 
karzełków - wesołków" i balecik „Śniegulka 
i Kwiaciarka".

Koncerty wydziału IX' oświaty i kultury. 
W sali Konserwatorium w nadchodzącą nie­
dzielę, 5 b. m„ o godz. 7,30 wiecz. odbędzie 
się V z kolei koncert, poświęcony muzyce 
polskiej. Udział biorą: Koła Śpiewacze Wy­
działu oraz p. Z. Pinińska (śpiew), p. Marja 
Wiłkomirska (fortep.), p. K. Wiłkomirska 
(wiolonczela). ’

Koncert dydaktyczny. Dnia 5 b. m. o godz.
4 popoł. w sali Instytutu Głuchoniemych i O- 
ciemniałych, plac Trzech Krzyży 4'6, odbę­
dzie się I koncert dydaktyczny Sekcji Mu­
zycznej Oddziału Warsz. Związku Polskiego 
Naucz. Szkół Powsz,, w którego programie 
znajdą się punkty, przeznaczone dla czynne-

„SENSACJA"
AMERYKAŃSKA

Zdjęcie nasze przedstawia znaną zbro­
dni a.rkę Ruth Snyder na krześle elek- 
trycznem. Mimo surowego zakazu do­
konywania tego rodzaju zdjęć, jeden z 
reporterów  zdołał sfotografować mo­
ment stracenia i jako sukces podać p ra ­

sie amerykańskiej.

REMBEK. 4

N A G A N
Powieść,

— Cóż?... Na urlopie, jak na urlopie 
— odezwał się w końcu. — Sam niedłu­
go zobaczysz, bo dzisiaj jeszcze dosta­
niesz dokument podróży Moja podwo- 
da czeka koło lasu i zabierze cię do 
pułku.

— Ja k to ?  — zdziwił się Pomianow- 
ski. — W ięc ja mam jechać na urlop? 
D okąd? Wiesz przecie, że nie mam na­
w et do kogo.

To nic. I tak  się napewno dobrze 
zabawisz w W arszaw ie. Powiadam ci: 
dziewczynki — klasa. Tak długo się tu 
siedzi, nie widzi się żadnej eleganckiej 
kobiety, to potem  pierw sza napotkana 
w arszaw ianka wydaje się aniołem co 
najmniej.... Nie poznasz naszej sto;icy: 
ruch, życie, wesele, światło... Jest już 
copraw da i tam zimno, ale przepie nie­
ma takich piekielnych mrozów jak tu— 
mówił Jarzyński z zapałem kop-ąc z 
wściekłością zm arzniętą deskę okopu, 
aż skrzypiała żałoślćwie.   To jes' li­
stopad?! Co wobec tego będzie w sty­
czniu?... Ale dziewczynki — wrócił do 
najbardziej interesującego tem atu — mó­
wię ci, co jedna to ładniejsza. Pow rdze- 
nie zapewnione. Dużo jest coprawda te ­

raz wojskowych i studentów , ale fron­
towiec zawsze się wyróżni: ma już tćn 
specjalny zapaszek wojny. To też żad­
na niew iasta - ci nie przejdzie, żeby nie 
zrobić oka... Z resztą mhie to już nie ob­
chodziło, ale ty  mógłbyś się dobrze za­
bawić.

— No — zaśm iał się Pom iancw ski — 
cóżeś tak  sporządniał?

Jarzyński wstydliwie spuścił óczy.
— Ożeniłem się — rzek ł cicho.
Twarz Pomianowskiego zmieniła się

w jednej chwili.
— Tak?... Teraz?... podczas urlopu?... 

py ta ł dziwnym głosem. — A z kim ?
Jarzyński nie kw apił się z odpow ie­

dzią: opuścił głowę w jakiemś dz.ewi- 
czem pomieszaniu i tłom aczył się nie­
śmiało z kłopotliwym uśmieszkiem:

— Tyle la t się człowiek tłucze po 
różnych w ertepach, użyje w sz e lk ic h  
rozkoszy wojenki, ubawi się ze śm ier­
cią w ciuciubabkę, fo w końcu zatęskni 
za tern ciepełkiem  rodzinnem.

— A z  kim ? — pow tórzył pytanie 
Pomianowski.

Jarzyński znowu nie odpowiedział, bo 
nagle dały się słyszeć, a raczej odczuć, 
cztery  dalekie uderzenia podziemne, i 
pod niebem zerw ał się świergotliwy 
świst, k tóry  rósł coraz potężniej aż 
skończył się sykiem gwałtownym niby 
rozpalonego żelaza w zimnej wodzie. 
Zarazem przed drutam i cztery  granaty

p4kły kolejno z przeraźliwym  hukiem 
w czarno - białych jak skrzydła bocia 
nie pióropuszach w yrzuconej ziemi i 
śniegu.

—  Ostnzelawują nas! — zawołał. — 
Gasić tam  ognie!

Rzeczywiście zachód już zgasł, i w 
m rokach świeciły te raz  widocznie ró ­
żowe kopuły św iatła od ognisk zapalo­
nych w okopach. Podoficerowie zaczę­
li je gasić. Zaczął się ruch. Za pierw szą 
serją pocisków wyły P °d  niebem nastę­
pne. Żołnierze kryli się do schronów lub, 
skuliwszy się na dnie rowu, zakrywali 
rękam i bezbronne głowy, jakby je mo­
gli w ten  sposób przed granatam i za­
słonić.

Pomianowski ściskał kurczowo pal­
cami ram ię dowódcy kompanji.

— Słuchaj — mówił — nie powiedzia­
łeś mi jeszcze, z kim się ożeniłeś. Znam 
ją?

Jarzyński zdaw ał się być zajęte je­
dynie 'granatam i, k tó re  padały teraz  gę­
sto w różnych kierunkach, zresztą prze­
ważnie nie wybuchając, w końcu jednak 
szybko spojrzał w oczy pytającem u i od­
powiedział:

— Znasz ją... z M aryśką...
' — Aha... — zdziwił się Pomianowski 

i puśoił ram ię dowódcy.
Kiedyś, gdy był dzieckiem, zdarzało 

mu się, że robił matce „na złość” i nie

chciał jeść obiadu. Potem w podobnych 
wypadkach uczuwał głód i rozdrażnie­
nie takie, aż go w gardle bolało. Naj­
bardziej drażniła go w tedy świado­
mość, że tylko sam sobie był winien. 
Teraz miał to samo uczucie.

Jarzyński. wyjeżdżając na urlop, py­
tał go, czy ma co powiedzieć M aryśce 
od niego Ale Pomianowski nie miał do 
przesłania ani słowa. Gdyby jeszcze 
Jarzyński nie otrzymywał od niej li­
stów, z czem nie omieszkał za każdym 
razem się pochwalić, możnaby było 
przypuszczać, że poczta źle funkcjonu­
je.. Uważał zresztą oddawna ten stosu­
nek za zerwany zupełnie, widoczn’e 
jednak istniała w nim jeszcze podświa­
doma nadzieja, że da się on jeszcze na­
prawić, skoro go wiadomość o zamąż- 
pójściu Maryśki tak podrażniła. Chciał 
się uwolnić od tego uczucia. „Lepiej, 
że się tak  stało” — myślał. — „U czuca 
krępują człowieka, przytw ierdzają go 
niejako do pewnych osób i miejsc, czy­
nią go niewolnikiem, a tak jestem zu­
pełnie wolny i mogę robić, co mi się 
podoba". Ale zaraz przychodziło mu na 
myśl, te  niebardzo ma co robić, i za­
czął przenikać go ból nieukojony, o 
którym  ilekroć się zjawia, myśli, że 
przyszedł już po raz ostatni, ból osa­
motnienia i rozczarow ania do św iata— 
stary ból życia.

O trząsnął się z niego febrycznie,

przeciągając się, i ziewnął z wymuszo­
ną obojętnością.

Teraz dopiero zauważył, że ostrzeli­
wanie przyczółka trw a w dalszym cią­
gu. Okop niedawno pełen życia, w  lej 
chwili był ponury i cichy, gdyż ludzie 
pokulili się na jego dnie, aby przecze­
kać nawałnicę. Tylko pociski w górze 
szczebiotały, gwizdały i wyły na różna 
tony.

Jarzyński siedział przykucnąwszy z 
głową opuszczoną. Zdawał się być po­
grążonym w zadumie, lecz Pomianow­
ski wiedział, że właściwie toczy strasz­
ną walkę z instynktem  samozacho­
wawczym, który przy każdym świście, 
zwiastującym nadlatujący granat, szep­
cze mu, że to może jego śmierć już się 
zbliża, więc spojrzał tylko z góry na 
niego i powiedział spokojnie:

— No, bywaj zdrów!
Dowódca kompanji obrócił na niego 

oczy okrągłe, rozjaśnione blaskiem za­
glądającej w nie śmierci.

— Co to? Dokąd chcesz iść? — py*» 
ta ł na pół przytomny.

— Przecież mówiłeś, że czeka na 
mnie podwoda.

— Tak, ale teraz chyba nie pójdziesz, 
bo cię jeszcze rozerwie... Patrz! granat 
trafił w transzeję!

Rzeczywiście z rowu prowadzącego 
do rzeki podniosło się czarne widmo 
wyrzuconej eksplozją ziemi.
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